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otwarte od godz. lo  rano do godi. 1 w połud. 
Biura adm lniztraryl : ul. Kopernika e. 7

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­
czorem bez przerwy.

P n e d p la t a  n a  „G a z e tę  N arodow ą**
w ynosi:

, Lwowie: na prawlncyi: ‘aa granic§:
miesięcznie 3  kor. 3  kor. 5 0  h.
kwartalnie 6  „ 7  „ 5 0 ,  lO  kor 5 0  b.
półrocznie 1 3  „ 1 5  ,  -  „ 2 1  -  „!

aa zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
) \ ra*  ̂ . .T y g o d n i k i e m  m A d  i  p o w l« A c l “ ł  
lub też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno** 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 '4  h

„  na prowincyj O „ 9 0  ,,
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca Bię 

4 0  hal. miesięcznie.
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

Czas odnowić przedpłatę
na

drugi kw artał b. r.
Prenumerata kwartalna „GAZ. N AR.“ 

z przesyłką pocztową kosztuje 3  zł. 7 5  ct. 
(7 k. 50 h.) z dodatkiem tygodniowym Tygo­
dnik mód i powieści lub Ziarno A zł. 9 5  ct. 
9 k. 90 h.) — z oboma wspomnianymi tygo­
dnikami 6  zł. 15 ct. (12 k. 30 h.)

Miesięczna prenumerata GAZ. NAR. 
wynosi we Lwowie

1  złr. (2  kor.)
na prowincyi z przesyłką pocztową 

1 zł. 2 5  ct.
Miesięcznie tygodników warszawskich 

Ziarno i Tygodnik mód i powieści prenumero­
wać nie można.

Kultura czy mściwość.
O demonstracyach, które wydarzyły się 

zeszłej niedzieli w Warszawie, wypowiedzie­
liśmy już swoje zianie. Dziś otrzymujemy od 
jednego ze znakomitych polskich polityków 
następujące uwagi:

Chwytamy za piórc z uczuciem bolesne­
go upokorzenia, pytając się, czy ucisk, w któ­
rym społeczeństwo polskie pod berłem car- 
skiem pozostaje, zdołał istotnie sprawić, żeśmy 
przestali być narodem cywilizowanym ? Wszyst­
kie narody cywilizowane, a nie tylko narody 
chrześcijańskie, ale także poganie i muzuł­
manie, o ile chcą uchodzić za ludzi cywilizo­
wanych a nie za dzicz barbarzyńską, wyzna­
ją  głośno zasadę, że należy nawet nieprzyja­
ciela, o ile on jest rannym lub chorym, ochra­
niać, ratować, pielęgnować, że nie przyjaźń 
międzynarodowa ustać i umilknąć winna przy 
łożu boleści, że nawet najezdca bezbronny lub 
powalony pociskiem albo chorobą przestaje 
być nieprzyjacielem a zostaje jedynie bliź­
nim, mającym prawo do miłosierdzia.

W  imię tej zasady utworzono towarzy­
stwo Czerwonego krzyża, jako instytucyę, sto-

iącą pod opieką praw międzynarodowych ilndz- 
:ość dzisiejsza słusznie chlubi się tą instytu- 

oyą, jako dowodem nie już samego materyal- 
nego ale moralnego postępu. Jeśli zaś jest ja ­
kiś rząd tak nieludzki, że znaczenia tej in- 
stytucyi nie rozumie, to wstydzi się przyznać 
do tego, — owszem nie chcąc się stawić pod 
pręgierz opinii publicznej, głośno się będzie 
chwalić skrupulatnem pilnowaniem przepisów 
Czerwonego krzyża, ofiarnością ną Czerwony 
krzyż, gotowością do pielęgnowania rannych 
i chorych, nie tylko swoioh, ale także nieprzy­
jacielskich.

Czyżbyśmy sami jedni mieli stanowić 
wyjątek, że kiedy arcybiskup warszawski 
wezwał do składek na k a t o l i c k i  oddział 
sanitarny, mający nieść pomoc lekarską i re- 
ligijną rannym Polakom, odezwały się prze­
ciw temu głośne protesty a niektórzy z zado­
woleniem rozgłosili, że nie znajdą się lekarze- 
Polacy, którzyby chcieli wziąć udział w tym 
czynie miłosierdzia. Tolak poucza lud w Kró­
lestwie, aby się do tych składek nie przy- 
ozyniał, a gawiedź jakaś w Warszawie, czy 
może nawet nie sama gawiedź, wybiła okna 
tym wszystkim, którzy chcą oddział katolicki 
sanitarny organizować ?

To lak dowodzi, że dlatego się nie godzi 
przystąpić do tego dzieła, ponieważ składki 
utoną w ogólnych funduszach rosyjskiego 
Czerwonego krzyża. A jakiż to argument? 
Czyi opatrywanie rannych jest czemś, co się 
przyczynić może do zwycięstwa Rosyi, czy 
jest jakąś czynną pomocą, jak ta, którą da­
wać muszą czy chcą, czy nie chcą żołnierze 
Polacy? Czy rosyjski Czerwony krzyż nie 
ma tak samo japońskich jak rosyjskich

opatrywać rannych ? Czy Rusin, gwałtem 
przepisany na prawosławie a wzięty w re 
kruta, czy Ukrainiec, Żmudzin i Litwin nie 
godni polskiej pomocy i czyż poczucie na­
szych zadań dziejowych, przywiązanie do 
przeszłości wielkiej i nadzieje wielkiej przy­
szłości zagasły tak zupełnie w piersiach 
naszych, że wolimy, aby Polak konał bez 
lekarskiej pomocy i duchowej pociechy, byleśmy 
się w niczem nie przyczynili do ulżenia 
nędzy tych synów jednej ziemi, jednej o j­
czyzny?

Do tego przenigdy dopuścić nie możemy, 
bobyśmy sami o sobie zwąt ić musieli, a tyl 
ko na karb bezmyślności i zapomnienia mo 
żerny zaliczyć to odezwanie się do ludu pol­
skiego, tem bardziej, żeśmy pewni, iż redak- 
torowie Tolaka zdają sobie sprawę z tego, że 
godnym ludzkiej prawicy jest także obcy nam 
dziejowo chłop moskiewski, finlandczyk, basz 
kir, ormianin albo czerkies, którzy przecie 
nigdy w niczem do naszego ucisku się nie 
przyczynili a są owszem na równi z nami 
ofiarami bezwzględnego rządu, ciężącego okru­
tnie nad wszystkimi narodami, którymi wła­
dnie. A  wreszcie dlaczegobyśmy mieli tak 
srodze nienawidzić młodzieńca z rosyjskiej 
inteligencyi, który padnie ofiarą tej wojny, 
w chwili, w której wykształceni Rosyanie co­
raz głośniej złorzeczą zgubnemu systematowi 
rządowemu, w której coraz liczniejsze głosy 
społeczeństwa rosyjskiego domagają się także 
naszych krzywd zaniechania ?

Manifestacye polskie, przeciw składkom na 
oddział sanitarny zwrócone, z pewnością w 
niczem nie zaszkodzą samodzierżawiu, spra­
wią natomiast nie małą radość biurokratom 
moskiewskim, dla których nasz ucisk jest ra- 
cyą ich życia i panowania, bo będą mogli 
nas wskazać Europie a przedewszytkiem spo­
łeczeństwu własnemu, jako mściwych a krwa­
wych barbarzyńców, którym żadnych praw 
dać się nie godzi Zapomną tylko wtedy ci 
panowie, że jeśli rozpacz takie objawy w pol- 
skiem społeczeństwie budzi, to ich to wina, 
to wina to niegodziwego ucisku, który za ich 
przyczyną odmawia Polakom najzwyklejszych 
praw ludzkich, który za ich przyczyną nie 
pozwala na obywatelską pracę wychowaozą 
i uzacniającą społeczeństwo, nie pozwala na 
głośne objawienie rozumnego, patryotycznego 
zdania w Polsce, pozostającej pod brzemieniem 
naprawdę nieludzkich praw wyjątkowych, 
ustanowionych niby z, powodu powstania sty­
czniowego a obowiązujących od owego ozasu 
lat czterdzieści i zamienionych w stały system 
rządów, którego celem jest chyba wytępienie 
Polaków a conajmniej zatarcie wszystkich 
wiekowych nabytków cywilizacyi polskiej.

Jedna okoliczność może tłumaczyć nie­
rozważnych zapaleńców, którzy w imię pa- 
tryotyzmu zapominają o godności narodu cy­
wilizowanego, — lubo ich postępowania 
usprawiedliwić żadną miarą me może. Ro­
zeszły się po Polsce wieści, łączące odezwę 
ks. arcybiskupa warszawskiego z jakimś 
ni. fortu ...mym aaniiarem manifestacjo lojal­
ności Polaków z powodu wojny z Japonią, 
dziękowania za ucisk, oświadczenia, że dzi­
siejszy system jest dobry, skoro Polaków za- 
dowalnia — bo innego chyba znaczenia po­
dobna manifescacya miećby nie mogła. Sły­
szeliśmy, że myśl takiej manifestacyi wyszła 
od generał-gnbernatora — od nikogo innego 
chyba wyjść nie mogła — i nie znaleźli się 
Polacy, którzyby byli chcieli naród polski do 
takiego kroku w tej chwili nakłaniać. Ależ 
sprawt.oddziału sanitarnego nic z manifestacyą 
na korzyść Rosyi nie ma wspólnego a jest 
myślą, podjętą w sprawie ludzkości i religii, 
dla niesienia pomocy cierpiącym. Ona w niczem 
godności uciśnionego narodu nie uwłacza; 
uwłacza jej chyba oburzenie niektórych prze­
ciw arcybiskupowi i tym, którzy chcą spełnić 
prosty obowiązek ludzkości.

Nie, nie będziemy manifestować zado 
wolnienia z tego, że nas uciskają, że nas usi­
łują wynarodowić, że nas jawnie ogłaszają 
wewnętrznym nieprzyjacielem, przeznaczo­
nym na wytępienie — ale też będziemy stro­

nić od wszelkich demonstracyj i nie damy 
się uwieść do żalnych robót rewolucyjnych. 
Nie będziemy się modlić o zwycięstwo orężne 
rządu, występującego woi^c nas jako nie- 
przebłagany nieprzyjaciel i nie będziemy się 
także modlić o klęskę Rosyan, bo nie wiemy, 
czy taka klęska sprowadziłaby bardziej ludzkie, 
sprawiedliwsze dla nas rząuy, czy też może 
stałaby się powodem zdwojonego ucisku 
wszystkich narodów, podległych caratowi, n'e 
wykluczając Rosyan, lub ,>ż przyniosłaby 
ulgi innym a tem większy ucisk Polakom. 
Wszystko być może, a srogie zawody dzie­
jowe pouczyły nas o tem że polityka przy­
puszczeń zawodzi, że rachuby, oparte na 
przewidywaniu politycznej przyszłości, bywają 
najgorszym doradcą

Lepszej przyszłości narodu możemy się 
spodziewać tylko po wzroście własnej cywi­
lizacyi, własnej świadomości, po wzroście 
polskich dostatków i dzielności narodowej, 
a oprócz tego po wzmagającym się wśród 
ludzi cywilizowanyoh poczuciu sprawiedliwo­
ści, po prawdziwym postępie dzieiowym, 
który sprawi, że wreszcie sumienie ludzkości 
nie zezwoli na dalsze krzywdy narodu cyw i­
lizowanego. Ale aby to nastąpiło, trzeba zno­
wu, abyśmy na to zasługiwali a wtedy zasłu­
żymy, a wtedy naprawdę swoje siły wzmo­
żemy, jeśli stroniąo od polityki jałowej a 
bezsilnej, doradzanej przez nierozważne a 
mściwe uczucia, nauczymy się z chwałą peł­
nić obowiązki ludzi cywilizowanych, w spo­
sób godny wielkiego narodu. Do tych obo­
wiązków należy w pierwszym rzędzie niesie­
nie pomocy rannym, bez względu na to, czy 
to swoi, ozy obcy, przyjaciele czy nieprzy­
jaciele.

Nie małe dzieło patryotyczne spełni le- 
karz-Polak albo polska Siostra miłosierdzia, 
jeśli wybrawszy się na daleki Wschód, za­
wstydzą Rosyan, dając większe od nich do­
wody męztwa, poświęcenia i nauki w spra­
wie, w której nie chodzi o poparcie jednej 
lub drugiej strony wojującej a tylko o speł­
nienie czynów miłosierdzia, nakazanych za­
równo przez chrześcijaństwo, jak i przez ko­
deks międzynarodowej moralności A jeśli 
ten lub ów Rosyanin zawdzięczać będzie 
uzdrowienie nauce lub poświęceniu Polaków, 
kto wie, ozy czyn ten nie przyczyni się nie­
równie więcej od politycznych robót do obu­
dzenia sumienia w narodzie rosyjskim i do 
pokonania rządowego systemu, opartego ku 
szkodzie Rosyi na ucii ka "olaków.

po Wielkanocnych świętach przyjść nareszcie 
miało do merytorycznych obrad w parlamen­
cie, to jeszcze nie można przewidzieć, jakie 
stanowisko w obec ugody zajmą poszczególne 
stronnictwa. Wśród mego stronnictwa (kato­
lickie niemieckie) usposobienie jest bardzo 
nieżyczliwe, a przyczynił się do tego sposób 
tiaktowania tej sprawy w węgierskim sejmie, 
z którego jam o wynika, że węgierska repre­
zentacja pragnie samoistności.

Sprawy austryackie.
Budapeszteński Egyetertes publikuje roz­

mowy swego korespondenta z Eks. Wojciechem 
hr. D z i e d u s z y c k i m  i dr. F u c h s e m  w 
sprawie ugody z Węgrami.

Hr. W. D z i e d u s z y o k i  wyraził się 
w swej rozmowie: Obawiam się, że skutkiem 
ustawicznego posługiwania się §. 14 wszelkie 
rzeczywiste konstytucyjne życie w Austryi 
ustanie i naprawdę nastaną absolutystyczne 
stosunki. Olbrzymiej odpowiedzialności za eko­
nomiczny rozkład całej monarchii nie zechce 
z pewnością wziąć na siebie żaden poseł. 
Tymczasem dla zachowania niezdrowej popu­
larności robi się w Austryi wszystko, aby 
tylko niedopcścić do uzdrowienia parlamentu. 
W kwestyach narodowościowych staje się na 
stanowiskach nieprzejednanych, odrzuca się 
projektowane reformy regulaminu parlamen­
tarnego i w zaślepieniu pracuje się wszyst- 
kiemi siłami na to, aby § 14 obniżył austry- 
acki parlament a pośrednio zaszkodził i wę­
gierskiej konstytucyi. Koło polskie ani przez 
chwilę nie wątoiło o tem, że jest jego obo­
wiązkiem wszystko czynić, coby umożliwiło 
przeprowadzenie ugody z Węgrami na drodze 
parlamentarnej i coby umożliwiło normalną 
pracę w parlamencie.

Dr. Wiktor F u c h s ,  wyraził się następu­
jąco: Jeżeli dr. Koerber nie może złamać ob- 
strukcyi czeskiej, to będzie zmuszony doko­
nać ugody z Węgrami paragrafem 14. Gdyby

Prof. Delbriick 
o antypolskim projekcie.

Bardzo ciekawe są wywody prof. Delbriloka 
w ‘Ireussische Jahrbiicher a dotyczące nowej 
ustawy pruskiej, wedle której kolonizacya 
włościan polskich zależną byłaby od każdo­
razowego zezwolenia władzy

Kiedyś — pisze prof. Delbriick — wie­
rzono, że w niezliczonych tłumach z za Elby 
ciągnący chłopi niemieccy zgermanizowali 
Meklenburgię, Pomorze, Brandenburgię, Sak­
sonię, Slązk i Prusy. Nowsze badania wyka­
zały, że napływ chłopów by ł mały, a wła- 
śoiwymi czynnikami germanizacyi byli wła­
ściciele wielkich posiadłości, duchowni a prze- 
dewszystkiem miasta... Tan. ,uz było i za 
rzymskich czasów, kiedy mały szczep latyń- 
ski zlatynizował świat cały nie przez ehło-

{)ów i nie przez armię, lecz przez miasta i 
atifundia arystokratów. Inteiigencya to i ka­

pitał miast przy ruchliwości całego życie 
podbija wieś, nie odwrotnie. Nie wykonalną 
jest zatem myśl ministra Rheinbabem, że 
miasta trzeba otoczyć wieńcem kolonij, żeby 
je  zniemczyć. Zkąd brać te krocie niemiec­
kich osadników? Chłopstwo nie oddziała by­
najmniej na charakter miast; o vszem grozić
będzie niebezpieczeństwo, że chłopi niemieccy

’ jlonizuj 
Rząd może Polakom uniemożebnic oeia-

w bliskości polskich miast się spolonizują.

I

danie na wsi, ale nie może ich zgładzić że' 
świata. Gdzieś się podzieó muszą, więc .po 
miastach szukać bęaą zarobkowania. Żyjący 
jeszcze dość licznie po miastach przemysłow­
cy niemieccy znajdą w nich konkurentów 
niebezpiecznych, bo umiejącycn korzystać z 
niemieckich szkół, dwujęzycznośoi, opieki' 

rawnej. Bojkot polski, jak dotąd, tak nadal 
ędzie powodem reemigracyi niemieckiej z 

kresów wschodnich. Nowela kolonizacyjns tę 
reemigracyę pomnoży, a oo zostanie, to się 
spolonizuje11.

Dalej prof. Delbriick stawia sobie 'pyta 
n ie : dlaczego Polacy stają tas zacienie w 
opozycyi do tego projektu ustawy i odpowia­
da : po prostu dlatego, że jest n i e s p r a ­
w i e d l i w ą  i nastręcza im nowego fermen­
tu do agitacyi.

Prof. Delbriick kończy tem, że gdy usta­
wa uchwalona jeszcze nie jest a rolnicy nie­
mieccy na wschodzie sami czają, że ciężkie 
ponieśliby straty przez ograniczenie koloni- 
z.acyi na kilkaset rodzin niemieckich, jakie 
są pod ręką a nawet Ostmarh wyraża wątpli­
wości z powoda niesłychanie dyskrecyonałnej 
władzy — administracyi, więc może wobec
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zgodnymi przywódcami ruchu macedońskie 
go, — i ten spokój robi wrażenie ciszy przed 
burzą, tem bardziej, że rozpoczyna się już 
wiosna, która nam zawsze burze przynoś*.

"Wiedząc dobrze, że Sarafow długo tutaj 
nie zabawi, odwiedziłem go w mieszkaniu 
jego rodziców Jakkolwiek znamy się od dzie­
ciństwa, Sarafow unikał rozmowy na temat 
swoich zamiarów. Ale ojciec jego, obecny 
przy naszej rozmowie, dumny ze swego syna, 
począł opowiadać, jak syn jego jest teraz 
bardzo zajęty, jak ciągle konferuje z księ­
ciem i nie dalej, jak wczoraj, gdy późnym 
wieczorem powrócił do domu, zastał wezwa­
nie od księcia i zaraz musiał udać się do pa­
łacu, gdzie bawił do 4 nad ranem. Borys po­
spiesznie zwrócił rozmowę na inny temat, a 
potem zaręczał, że tej wiosny wojny nie bę­
dzie wcale. Nie chce on „zrobić sułtanowi tej 
satysfakcyi", ohoćby dlatego, aby nie dać Wy­
sokiej Forcie sposobności do ciągłego użalania 
się przed mocarstwami, że powstańcy nie do­
puszczają do przeprowadzenia reform.

— Przecież teraz biją się codziennie i 
połowa powstańców z tutejszego obozu wy­
ruszyła już do Maoedonii — wtrąciłem.

— O, to jest tylko mała ozęśó powstań­
ców, którzy nie chcieli złożyć broni i którzy 
chcą zmusić Portę do przeprowadzenia reform 
— odpowiedział Sarafow. Ale w te reformy 
ani tu, ani w Macedonii nikt nie wierzy. 
Prawda — przyznaję — że szkoda każdego 
dnia wyczekiwania, ponieważ w ten sposób 
odraczamy tylko chwilę wyswobodzenia, ale 
trzeba tę ofiarę ponieść, aby przekonać Euro­
pę o dobrych i uczciwych chęciach Buł­
garów.

Z dalszej rozmowy z Sarafowem dowie­
działem się, że książę teraz nadzwyczaj gor­
liwie zajmuje się sprawą macedońską i co­
dziennie po kilka godzin konferuje z mini­
strem wojny, pułkownikiem Sawowem. 
r' i Dowiedziałem się także, Ae w najbliż­
szych dniach zwołane będzie Narodowe ze- 
brtinie na nadzwyczajną sesyę, zwaną „Izwen- 
fbdno narodno sobranie". Od czasu oswobo­
dzenia Bułgaryi będzie to dopiero druga nad­

zwyczajna sesya. Powodem je j ma być nad­
zwyczajne naprężenie stosunków między Buł- 
gafyą *a Turcyą. W. S.

Ten sam korespondent nasz p: zysyła 
nam przekład artykułu sofii skiej Wieczornej 
JPocĄly, organu półurzędowego, zatytułowany 
„ V ysoka Porta wozoraj a dziś“. W  artykule 
tym między innemi ozy tamy: „Przed dwoma 
miesiącami łudziliśmy się możliwością ture- 
cko-bułgarskiego porozumienia — dziś aro- 
ganoya Porty wybuchła ? dziwaczną złośliwo­
ścią przeciw wszystkiemu, co bułgarskie. Za­
żądano najpierw gwarancyi za nauczycieli 
bułgarskich. Potem poruszono kwestyę towa­
rową a teraz znowu kwestyę biskupów Tur- 
cya zażądała bowiem od rządu bułgarskiego 
odwołania bitolskiego władyki Grzegorza. Być 
może, że jutro zarząda zniesienia egzarchatu. 
Porta, podżegana przez Niemcy, robi wszyst-

nadcigającego niel^zpiM Ziństwam ieszczań- ^  przywlec Austryę do Salonik a W ło- 
i , ___ _r_  i_; .______•  u „  chy do Albanii, lnicyatorzy anty bułgarskich1 stwo się zespoli z rolnictwem i będą mogli w 

sejmie obalić projekt tej ustawy, ktoraby 
nie dozwalała bez specyalnego zezwolenia 
władzy administracyjnej na paroelaoyę i ko- 
lonizacyę włościan polskich.

Rozmowa z Borysem Saratowem.
Od naszego korespondenta.

S o fia  1. kwietnia.
Borys Sarafow po długiej podróży po 

Europie w czasie której stykał się z najwy­
bitniejszymi rewolucyonistami i — o czem 
wiem z jeęo najbliższych kół — poczynił 
liczne zamówienia broni palnej i materyaiów 
wybuchowych, powrócił do Sofii i bawi tu u 
swoich rodziców Tutejsze pisma zupełnie 
milczą o jego zamiarach, ustała też nagie 
wszelka polemika między dotąd bardzo nie­

hy do Albanii, lnicyatorzy anty bułgarskich 
szykan mogą się chełpić i cieszyć. Nasze prze­
ścieradło się tli, ale i „chasur mułły“ (pod­
szewka duchownego tureckiego) się pali. My 
możemy sobie utkać nowe prześcieradło, lecz 
nie ma tego, któryby dał nową „chasur" (pod­
szewkę) dla „mułły“ a to dla te^o, że „ya- 
słyk“ (ofiara, zakąska) jest w rękach Niemiec. 
Dokąd jesteśmy my (Bułgarzy) na Bałkanach, 
nie ma lepszego dla Turcy i przyjaciela. W  
dym pójdzie Odryn (Adryanopol) i Ozor- 
lu i Dardanele, jeżeli Turcya nie przesta­
nie tak traktować Bułgaryi, jak dotychczas. 
Myśmy Mandżuryą — Turcya Chinami. Pa­
dnie Mandżurya, wieczny odpoczynek Chi­
nom..."

MARYA RODZIEWICZÓWNA.

czm m
P c w i a ś ć

Dzwony kościelne grały żałebnie. Powie­
trze pełne było ich skargi — przenikały do 
wnętrza domów, głuszyły szmery. Przecho­
dzień każay ku dzwonnicy oczy podnosił, a 
potein^zwracał je  na karawan, przed farą 
stojący i przystawał, zwiększając ciżbę 
gapiów.

Ulica zatłoczona była tłumem ciekawych 
i dług*m szeregiem zaprzęgów obywatelskich 
— grzebano kogoś znacznego.

Z  gęstych, siwych chmur począł sypać 
faieg,

— No, panowie, może już pora na ex- 
portacyę — zawołał pan Jan Zarudzki, 
wchodząc do pokoju hotelowego, gdzie czte­
rech, przyby łyoh na pogrzeb obywateli grało 
w winta.

Nikt na razie nie odpowiedział, bo roz­
grywano partyę, dopiero gdy skońozyli, któ­
ryś, zapisując, mruknął:

Dzwonią na egzekwie, jeszoze czas —

skończymy robra. Spojrzno, czy konie pod 
kościołem.

— Stoją. Nie wiecie, czyje to kasztany?
— Czwórka w szorach ? Czyjeżby. Mo- 

tolda.
— Eee ! To i sam Luter grzebie Ja­

nickiego I Wielka parada. Nie wiecie ? Sam 
jest, czy z żoną?

— Sam. Od początku siedzi jako przy­
sięgły w sądzie okręgowym. Bez atu.

Rozmowa się urwała. Zarudzki podszedł 
do okna i na plao patrzył. Dzwony woiąż 
grały.

Zajazd pełen był gości pogrzebowych, 
więc po chwili ktoś znowu wszedł.

— — Panowie ! Chodźmy. Musimy się prze­
cie w kościele pokazać. Wszyscy już poszli.

— To idź, kiedy ci tak pilno 1 — bur­
knął jeden z graczy, który właśnie wpadł 
bez trzeeh na małego szlema.

— Zaraz kończymy ! Nie przeszka­
dzajcie 1

Nowoprzybyły zbliżył się do Zarudzkiego.
— Dziekan może grubo i długo śpiewać. 

Bierze pięćset rubli za pogrzeb.
— Oni by dali tysiąc z radości, że się 

wreszcie do fortuny dorwą. Męczyłbo ich 
stary. Teraz Karolek pewnie Sterdyńską do­
stanie.

— No, a Łucyan interesa oczyści. Cie­
kawym, ozy się podzielą, ozy Karolek Łucya 
na spłaci. Kapitałów stary nie miał, ale i

długów żadnych. Zawsze dla dwóch suto 
będzie.

— No, siostrom dać muszą spłatę.
— Co tam siostry ! Ale co z Wacławem 

będzie.
— Co ma być. Pewnie dawno przepadł 

i nie żyje
— Zobaczysz, że zmartwychwstanie do 

spadku-
— Eee ! Nie będzie się śmiał pokazać.
— No no! A zresztą — Zośka im jakąś 

sztukę utnie.
— Zośka ! Ta weźmie spłatę i drapnie 

w świat. Dość miała niewoli ze starym.
— Ze nieznośny był, to prawda ,. Ale 

o Zośkę stara się podobno Owerło. Stary 
Janicki kijem go wygonić ob’ ecał, tak o cór­
kę był zazdrosny — teraz może się pobiorą.

— No, panowie, idziemy! Nie wiecie, 
stypa będzie ?

— U dziekana obiad po pogrzebie. Ka­
rolek wozoraj wieczorem 'wszystkich prosił.

— Dobrą mają starkę, jeszcze po cho­
rążym.

Wyszli wszyscy na ganek, przez plac do 
kościoła, oglądając konie i ekwipaże.

Przystanęli koło czwórki Motolda i któ­
ryś rzekł półgłosem:

— Kareta tysiąc rubli, a niedawne czasy 
Motoldowi żaden żyd by tysiąca groszy nie 
pożyczył. Bestya ma szczęście!

— Szczęście? Toć na to szczęście dużo

perkalików natkał. Niechno mu żona ki­
pnie, znowu będzie piechotą chodzić i z La- 
sicka z kijem w  świat ruszy; sukcesora ani 
słychu.

Roześmieli się na jakąś, szeptem dopo­
wiedzianą, uwagę Zarudzkiego i weszli do
kościoła.

Nad tłumem katafalk królował, msza 
dobiegała końca, przepchali się przez tłum 
gawiedzi do pierwszych ławek i tam poczęli 
się rozglądać, kto jest ze znajomych, witać 
się w milczeniu, obserwować zachowanie się 
rodziny, ilość świateł, trumnę, przyDranie ko­
ścioła.

Zjazd obywatelski był liczny, nikogo nie 
brakło. Nieboszczyk był długie lata marszał­
kiem powiatu, rodzina dawno osiadła w okoli 
cy, szeroko spokrewniona, a przytem pogrzeb 
wypadł w czasie kadenoyi sądu okręgowego i 
dorocznego jarmarku i przed świętami Bożego 
Narodzenia, gdzie z najdalszych kątów powia­
tu gospodynie ściągały z powodów spiżarnia- 
nych do miasta.

W  pierwszej ławce było czworo dzieci 
zmarłego: dwóch synów, jeden zupełnie łysy, 
drugi przystojny blondyn, obadwa z krepą na 
rękawach i twarzami, urzędowo, przyzwoicie 
strapionemi. Kobiety miały na twarzaoh kre­
powe welony, więc rysów trudno było rozpo­
znać. Tem się różniły, że jedna płakała, dru­
ga klęczała sztywno, bez ruchu.

Za nimi siedział szwagier Janickiego,

Wilszyo, z żoną i dwie siostry zmarłego, po­
tem rodzina dalsza.

Celem wielu spojrzeń był Motold.
Tłum ten cały go znał, bo potentatem 

był powiatu — miał w tym tłumie wrogów i 
zawistnych i pochlebców i krytyków i oszczer­
ców, nie miał może tylko ani jednego przyja­
ciela. Stał wśród całej grupy obywateli i ni­
czem się od nich wybitnie nie różnił. Był 
średniego wzrostu, wyglądał na lat czterdzie­
ści, włosy już szpakowate, rysy dośó pospo­
lite, trzymał się pochyło, niepozorny był i 
widouznie obojętny na ciekawość ludzką, lub 
myćlą gdzieindziej — nie pozował.

Ksiądz odśpiewał grobowe „R 8quiescatB 
i zmieniał ornat na kapę, ruch się uczynił 
wokoło katafalku, panowie podeszli bliżej, 
jedna z córek wybuohła spazmatycznym pła­
czem, młodszy syn dawał jakieś rozkazy 
słażbie, rozszedł się zapach kadzidła, wszyscy 
powstali.

Zaczęto usuwać kwiaty i świece, obna­
żać katafalk, wszyscy patrzyli na trumnę, 
jakby na coś żywego — świętego i zdejmo­
wano ją  powoli, ostrożnie, dla łachmana 
ziemskiego mając większy wzgląd, jak dla 
ducha, który już szarpano” krytyką lub lekce­
ważeniem.

(C. d. n.)

F A B R Y K A  G I P S U Józefy Frani i Synów
weTLwowl®, ulica Bzeźntcka 1. 16.

Z powodu powiększenia fabryki, potaniały ceny gipsu o 20 h. ną 100 klg.
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Wojna rosyjsko - japońska.
W yjazd  cara na plac buja.

Z doniesień petersburskich dzienników, 
i i  odkomenderowano niektóre oddziały „poli- 
oyi stołecznej- do Irkucka, wnioskują, że 
■ końcem kwietnia uda się oar na plac boju, 
zatrzymując się w stolicy Syberyi, Irkucku 
czas dłuższy, dopokąd ciepło wiosenne nie 
zapanuje nad dzikiemi pustyniami Syberyi 
i przeprawa przez Bajkał nie stanie się bez­
pieczną. Nie byłoby nic nadzwyczajnego, 
gdyby Mikołaj II znalazł się w obozie armii 
mandżurskiej, gdy będzie ona już w komple­
cie, gdyż jest to tradycyjne od kilku poko­
leń, że carowie udają się na plao boju. Miko­
łaj I uczestniczył w r. 18-54—6 w. kampanii 
krymskiej, Aleksander II w roku 1877 w tu­
reckiej, gdzie też ówczesny następca tronu, 
późniejszy Aleksander ID, dowodził w Do­
brudży lewem skrzydłem armii naddunajskiej. 
Mówią, że gdy oar wyjedzie na wojnę, caro­
wa przybędzie do Spały celem odbyoia tam 
oczekiwanej słabości.

W ojn a m K rólestw o polskie.
Interesa handlowe i w Królestwie skut­

kiem wojny są w zupełnej stagnacyi, tak, że 
zachodzi obawa zachwiania się wielu firm 
i przedsiębiorstw, uważanych niedawno za 
arcysolidne. Buch przedświąteczny był w po­
równaniu do lat dawnych słabszy a nawet 
na frekwenoyi publiczności w teatrach stag- 
nacya handlowa wyciska swoje znamię.

Niektóre dzienniki warszawskie donoszą, 
rzekomo z wiarygodnego źródła, ii  żony le­
karzy, powołanych na plac walki, otrzymają 
tytułem zapomogi po 40 rb. miesięcznie.

Słowo warszawskie donosi: Firmy ręka- 
wicznicze warszawskie otrzymywały dawniej 
zamówienia rękawiczek dla żołnierzy jazdy, 
Oraz dla dywizyi żandarmów. Dostawy ustały 
od czasu rozwijania się fabrykacyi rękawi­
czek wełnianych białych. Dostawcy dla w oj­
ska na Wschód daleki otrzymali zamówienia 
dla oficerów rękawiczek wyłącznie wełnia­
nych. Te ostatnie po części są nabywane 
w fabrykach łódzkich, oraz jednej z istnie­
jących na Pradze.

Wyprawa angielska w Tybecie.
W chwili, kiedy z pola wojny japońsko- 

rosyjskiej żadnych prawie nie ma wiadomo­
ści aktualnych, zajmuje tern więcej potyczka, 
do której d. 81 maroa przyszło między An-

flikami a Tybetańczykami pod Tanu (czyli 
'uną). Depesza o tern starciu zbrój nem zdzi­

wiła tembardziej, ile że poprzednie wiado­
mości zapowiadały załatwienie pokojowe.

Według telegramu 7imesa, datowanego 
z Tanu d. 80 marca, doniósł konny patrol 
angielski, że Tybetańozycy opuścili wszystkie 
wznoszone w ostatnim czasie okopy swoje 
a obóz pod Guru znacznie uszczuplili. Konna

Eieohota odkryła d. 30 zm. oddziałek 86 Ty- 
Btańczyków, który się w jednej wsi na ty­

łach linii pochodu angielskiego usadowił; 
wieś tę jednak Tybetańczyoy bez strzału 
opuścili. Tybetańczycy byli uzbrojeni w mie­
cze i posiadali jeno sześć strzelb skałkowych.

Z  wyżyny tuż na północ od Tanu mo­
żna przejrzeć kraj daleko aż poza drugi ko­
niec jeziora Bamtso; Guru, obozowisko tybe­
tańskie, i Dochen były górami zakryte. 
W dali widziano d. 30 zm. musztrujących się 
Tybetańczyków, tudzież posuwające się różne 
karawany, ale nie można było dojrzeć, czy 
to posiłki, czy prowianty, Tybetańczyoy — 
dodaj" telegram z d. 30 zm. — cofają się 
widooznie w kierunku północno-zachodnim

Co spowodowało nagłą zmianę w decy- 
zyi Tybetańczyków, na razie nie wiadomo; 
może dalaj-lama nakazał stawió pochodowi 
Anglików opór zbrojny.

Dalsze telegramy donoszą o starciu wię- 
kszem, które tegoż dnia miało miejsce. I  tak:

.Biuro Reutera" donosi z Tanu: W y­
prawa pułk. Younghusbanda wyruszyła rano 
ze swoją dowodzoną przez jenerała M»odo- 
nalda eskortą ku Gyangtse. Po krótkim po­
chodzie spotkano wysłanego z Lhassy jene­
rała tybetańskiego. Poczęły się rokowania, 
ale Younghusband stanowczo oświadczył, że 
pochodu nie wstrzyma, i radził Tybetańczy- 
kom, aby się nie sprzeciwiali marszowi w oj­
ska angielskiego. Zaczem rozkazał, wojsko 
tybetańskie, które stanęło w poprzek linii 
angielskiej, wyrugować, o ile można, bez uży­
cia przemocy. Stanowisko Tybetańczyków 
i  całym pospiechem otoczono i oficerowie 
angielscy mniemając, że rzecz skończona, 
podjechali ku okopom tybetańskim. Nagle 
dobyli Tybetańczycy swoich mieczy i rzucili 
się na Anglików. Wszczęła się zacięta walka 
ręczna; rażeni ostrym ogniem Tybetańczycy 
oofnęli się i poczęli uciekaó.

Uciekający dostali się jeszcze pod ogień 
gurkhasów (piechota północno-indyjska) i ar- 
tyleryi i ponieśli ciężkie straty. Mimo to je ­
szcze raz stanęli Tybetańczycy do boju i za 
oięcie bronili się pod Guru. Ostatecznie ich

wyparto i całkiem rozprószono. Z 1500 Ty­
betańczyków zaledwo chyba połowa uszła. 
Ze sposobu walki ich widać, że klęskę ich 
tylko nędznemu uzbrojeniu a nie brakowi 
odwagi przypisać należy. Niektórzy mając 
już ośm albo i dziewięć ran jeszcze szli do 
ataku.

Z L o n d y n u  telegrafują 2 bm. Nadeszła 
dziś depesza urzędowa potwierdza podane 
wczoraj szczegóły. Donosi że Anglicy jeno 
kilka rannych mieli, podczas gdy Tybetań­
czyoy tirystu poległych i wielu rannych a 
nadto wielu w niewolę się dostało. Dalej do­
nosi depesza, że Tybetańczycy wzbraniali się 
złożyć broni, owszem stawili opór, atakując 
swymi mieczami i strzelbami skałkowemi An­
glików, którzy też wtedy ogniem odpowie­
dzieli.

Dziś 5 bm. telegrafują z Londynu, że 
jenerał Maodonald nadesłał tej treści dalsze 
szczegóły bitwy pod Guru z Tybetańczykami: 
,  Wyruszyliśmy z Tjuny, aby zająć Guru. De- 
putacya Tybetańczyków zaszła nam drogę, 
prosząc, abyśmy wstrzymali pochód, na co 
odpowiedzieliśmy odmownie. Około 2000 Ty­
betańczyków zajęło wysoki wał, panujący nad 
drogą. Tybetańczycy pierwsi rozpoczęli ogień 
w chwili, kiedy kazałem ich rozbroić. Wów­
czas ogień z naszych dział maksyma i kara­
binów położył trupem i zranił 300 nieprzyja­
ciół, 100 dostało się do niewoli. Przy zajmo­
waniu wioski Guru nieprzyjaciel stawił zno­
wu opór. Wioskę zdobyliśmy bagnetem. Z na­
szej strony nikt nie zginął, ciężkie rany od­
niósł korespondent Daily aMail Candler; jeden 
major i siedmiu żołnierzy lekko rannych".

Kronika.
Lwóte dnia 5. kwietnia 1904.

Kalendarzyk.
We środę 6 kwietnia Celestyna. — Gr. kat. Za. 

oharya Prep. — Kai. słow. Swiętobora.
Wschód słońca 5-37, gachód 6 30.
W e czwartek 7 kwie'tnia Hermana Wyzn. — Gr- 

kat. Blah Pr. Bohor. — Kai. słow Przesława.
Wsohód słońca 5 35.. zachód 6-31.
W piątek 8 kwietnia Dyonizego B. —  Gr. kat* 

Piatok wełyki. —  Kai. słow. Radosława 
Wschód słońca 5'33, zachód 6'33.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy je abo- 
nują.

—  Mianowania. Prezydent ministrów jako kie­
rownik ministerstwa sprawiedliwości zamianował 
adjunktami sądowymi auskultantów: dra Stanisława 
Misiewicza dla Leżajska, Stanisława Miodowskiego 
dla Ulanowa, Stanisława Boehniewieza dla Tarno­
brzega, dra Karola Droszcza dla Radomyśla, Marya- 
na Aleksandra Wespera dla okręgu krakowskiego 
wyższego sądu krajowego i Mieczysława Różańskiego 
dla Strzyżowa.

Minister rolnictwa zamianował w etacie urzę­
dników rachunkowych dyrekcyi domen i lasów pra­
ktykanta rachunkowego Stefana Sławca asystentem 
rachunkowym.

Namiestnik zamianował koncypistów namie­
stnictwa : Tadeusza Hordyńskiego, dra Wacława 
Wnuczek Łobaczewskiego i dra Jerzego Kieszkow- 
skiego, komisarzami powiatowymi, a praktykanta 
konceptowego namiestnictwa, Adama Miłaszewskiego, 
koncepistą namiestnictwa.

Radca dworu i prokurator skarbu zamianował 
Stanisława Grocholskiego, ukończonego słuchacza 
praw, koncypientem prokuratoryi skarbu,

—  Przeniesienia. Prezydent ministrów jako kie­
rownik minist. sprawiedliwości przeniósł adjunktów 
sądowych Józefa Jędrzejowskiego z Ulanowa do 
Przeworska i dra Jana Tyralika ze Strzyżowa do 
Kolbuszowej.

Namiestnik przeniósł komisarza powiatowego, 
Tadeusza Hordyńskiego, z Kolbuszowej do Krosna.

— Pielgrzymka maryaAska do Rzymu zapo­
wiada się bardzo dobrze. Dotychczas zgłosiło się 
400 uczestników a dalsze zgłoszenia napływają, tak 
że oo najmniej 500 osób uda się do Rzymu. Piel­
grzymkę prowadzić będzie ks. arcyb. Bilczewski. 
Kardynał Pnzyna z powodu złego stanu zdrowia nie 
będzie mógł pojechać do Rzymu.

—  Charakterystyczne. Socyalistyczny csęaprzód 
umieścił w numerze świątecznym artykuł pod nap. 
„Alleluja1*, w którym dowodzi, że święta Wielka­
nocne, to nic — a dopiero „socyalna demokraeya 
przyniesie światu p r a w d ę ,  na którą przez lat ty­
siące świat chrześcijański się nie zdobył11. Na miejsce 
święta Zmartwychwstania stawia CN âprzód święto 
1 maja, bo nie tradycyą, lecz przyszłością żyje pro- 
letaryat11.

Kronika lwowska.
—  I po świętach- Oba dni świąteczne pod 

względem aury wcale dopisały —  w godzinach po­
łudniowych był też ruch na mieście duży i panie 
nie mogły narzekać, nft niemożliwość sprezentowania 
wiosennych strojów. Dopiero od dziś rana deszcz 
pada.

Urzędowych „święconych11 było we Lwowie 
tym razem tylko trzy: u arcyb. obrz. łaó. ks. B y ­
czewskiego, u arcyb. obrz, orm. ks. Teodorowioza i 
prezydenta miasta dra Małachowskiego. Marszałek 
kraj! St. hr. Badeni bawi wraz z hr. Kazim. Bade-

nimi w Beaulieu na Rmerze francuskiej a namiest- 
nikowstwo Potoccy spędzili święta w Krakowie wraz 
z matką p. namiestnika i tam pod Baranami przyj­
mowali na święconem.

U obu księży arcybiskupów lwowskich jawiło 
się mnóstwo osób, pragnąc złożyć im hołd. Nie 
brakło niemal nikogo z zajmujących wybitniejsze 
stanowiska a także jeneralicya z komenderującym 
jen. Fiedlerem składała im swe życzenia z okazyi 
świąt wielkanocnych.

W  Krakowie w drugi dzień świąt dał-objad 
ks. kard. Puzyna na cześć namiestnika.

=* Z dni świętec*nych. Dzięki pięknej, wio­
sennej pogodzie rojno i gwarno było w tegoroczne 
święta Wielkanocne na ulicach Lwowa. Bawiono się 
też ochoczo i wesoło; kroniki policyjne jednak i za­
piski stacyi ratunkowej stwierdzają, że w kilku wy­
padkach zabawa przebrała miarę i zakończyła się 
smutno i krwawo. I tak bardzo przykre „święcone11 
urządził swej dawnej narzeczonej niejaki Kazimierz 
Halbritter, obiwszy ja w swem mieszkaniu wcale nie 
po rycersku i skradłszy gotówkę, którą miała przy 
sobie, w kwocie 36 kor. —  Wojowniczo widocznie 
usposobieni przedstawiciele zawodu rzeźnlckiego, 
mieszczący się ze swymi kramami przy pl. św. Te­
odora, stoczyli wczoraj zażartą walkę, w której jako 
broni użyli kości wołowych. Dwie rzeźniczki zostały 
w ten sposób skaleczone w głowę przez rztźnika 
Markusa Tafla. — Mnóstwo drobnych kłótni i bójek 
notują nadto raporty policyjne z innych stron miasta 
a najważniejszem z tych zajść było ciężkie pokale­
czenie szeregowca 80 pp. Skoroboliatego przez ka­
prala policyjnego. Skorobohaty upił się z lekka i 
spotkawszy owego kaprala, zaczepił go, upomuiany 
zaś przez niego dobył bagnetu i chciał nim ciąć po- 
licyanta. Ten jednak w czas temu przeszkodził a pa­
łaszem swym ciął Skorobohatego kilka razy i tak 
ciężko go okaleczył, iż stacya ratunkowa musiała go 
odwieść wprost do szpitala garnizonowego. Obok tych 
smutnych wypadków notuje raport policyjny z dnia 
wczorajszego dowcipny kawał służącej Anny Kulisz. 
Chciała ona odświeżyć zanikającą u nas trady- 
cyę „śmigusa- i przypomnieć Lwowianom „oblewany 
poniedziałek" — ugadowiła się więc za oknem w 
mieszkaniu I. p. przy ul Jagiellońskiej 1. 17 i stam­
tąd wodą zlewała obficie przechodniów. „Niewinna11
jej zabawka niepodobuła się policyi, która wskutek
zażalenia pp. H. S. i A Ł. pociągnęła Kuliszównę 
do odpowiedzialności.

=ae Jubllensz 3Q letniej służby pocztowej ob­
chodził wczoraj dyrektor Izby obrachunkowej poczto­
wej, Józef Białynia Chołodecki. Grono personalu urzę­
dniczego urządziło mu z tego powodu piękną
owacyę,

as  Nowy dworzec kolejowy lwowski, taki 
piękny i wspaniały, stał się podobnie jak gmach 
teatru, dumą Lwowian. Nio też dziwnego, że zanim 
Lwowianie oswoją się z tą nową ozdobą miasta,
spieszą do niego licznie, aby go oglądać i podziwiać. 
Ale gospodarze dworca nie są zbyt uprzejmi dla tych 
gości. Bronią im wstępu, zamykają drzwi przed 
nosem, a woźni, którzy są przejęci pychą, że strzegą 
takich wspaniałości, obchodzą się z ciekawymi, którzy 
w najlepszych intencya^h, kierowani lokalnym pa- 
tryotyzmem, tam przychodzą, szorstko i niegrzecznie. 
Zdarzają się skutkiem tego bardzo niemiłe sceny; 
tak np. wczoraj woźny poprostu „usunął- z pocze­
kalni I  klasy pewną wybitną osobistość, ponieważ 
ta nie miała jeszcze kupionego biletu. Contribuens 
plebs jest bardzo niemiło dotkniętym tem zabronie­
niem zwiedzania nowego dworca. Pojmujemy, że 
zbyt liczne tłumy ciekawych gości nie byłyby może 
na dworcu kolejowym pożądane. Ale przecież możuaby 
otwierać dworzec w godzinach, w których ruch po­
ciągów jest mały, np. od 4 do 6 popołudniu i do­
zwalać jego zwiedzanie chociażby za opłatą biletu 
peronowego. Należałaby się pewna grzeczność i pewne 
ustępstwo dla tych, którzy podziwiać chcą dworzec. 
Za kilka miesięcy oswoją się z nim i przestaną być 
natrętnymi.

=  SZHOntrnm W sprawie defraudacyi na poczcie 
St. Wankego zostało już ukończone. Zdefraudowana 
kwota wynosi 4.005 kor., & malwersacye ciągnęły 
się od r. 1901. Wanke przyznał się, dodając, że nie 
miał wspólników.

Kronika krajowa.
Wychodżtwo za pracę., z Krakowa donoszą: 

Rozpoczął się bardzo liczny wyjazd robotników rol­
nych do Prus. Dziś przywiozło kilka pociągów do 
Krakowa 300 dziewcząt z pow. tarnowskiego, które 
udają się na roboty do Prus.

Poisp Żegiestowa. Nowiny donoszą z Że­
giestowa, że zeszłej środy wybuchł wielki pożar w 
mieszkaniu właściciela zakładu, Krynickiego i znisz­
czył wille „Zcgotkę** i „Karolówkę“ . Z powodu 
wielkiego pożaru zaczął się palić okoliczny las.

Pożary- w Horyńcu, powiatu cieszanowskiego, 
spłonęła gorzelnia, należąca do Aleksandra ks. Po- 
nióskiego. Ofiarą płomieni padła także część maszyn. 
Szkoda w zupełności ubezpieczona wynosi przeszło 
50.000 kor.

Na obszarze dworskim w Łapanowie, powiatu 
bocheńskiego, zniszczył pożar stajnię i stodołę wraz 
z zapasami zboża, siana, koniczyny i słomy. W  pło­
mieniach znalazło śmierć 4-letnie dziecko zarobnicy, 
Bronisławy Katoczanki.

0 nowym pożarze w Borysławiu piszą nam: 
Wysiadając w wielką sobotę wieczorem z pociągu, 
jadącego od strony Lwowa, ujrzałem z dworca 
groźną, krwawą łunę, unoszącą się nad środkiem 
miasta. Towarzysz mój, który wyjechał po mnie do 
pociągu, powiedział mi z wielką obawą, że zdaje mu

się, jakoby się paliło w bardzo niewielkiej odległości 
od jego domu, a może i dom jego własny, gdzie 
oczekiwała nas ze święconem sama jedna jego mał­
żonka. W  miarę zbliżania się powozu do miasta 
obawy nasze rosły. A że były uzasadnione, okazała 
rzeczywistość: dom, do którego zajeżdżaliśmy, jest
oddalony zaledwie o 20 kroków od miejsca pożaru. 
Palił się przy ul. Kościuszki mały domek handlarki 
wiktuałów, od którego po kilku chwilach zajął się 
sąsiedni dom na pół drewniany, w którym się 
mieściły składy przyborów technicznych p. Sikor­
skiego i Seidensteina (liny manikowe, żelazne, oliwy, 
Styngi itd.)

Dzięki ciszy w powietrzu i niezmordowanej 
pracy straży ogniowej zdołauc po kilku godzinach 
pożar zlokalizować, oba domy spaliły się doszczętnie. 
Gdyby był wiatr, mógłby spłonąć cały Borysław. 
Pożar spowodowała właścicielka sklepiku, która 
ze świecą płonącą nalewała naftę z bańki do flaszki. 
Nafta zajęła się i wysadziła bańkę płonącą przez 
powałę i dach w powietrze. Handlarkę ciężko popa­
rzoną odwieziono do szpitala. Tłuszcze i materyały 
paliły się przez całą noc do rana.

Uwięzienie lichwiarza. W  Stanisławowie żan- 
darmerya przeprowadziła rewizyę domową w mieszka­
niu lichwiarza Azriela Grimmingera.. Rewizya trwała 
od 1 po południu do 8 wieczorem. Zabrano tyle 
skryptów dłużnych, źe zajęły one dwie skrzynie. Prócz 
tego zabrano mnóstwo przedmiotów zafantowanycb. 
Griinminger uprawiał lichwę, głównie chłopską. Był 
dawniej hąndlarzem gotowego obuwia, a potem rzu­
cił się do lichwiarstwa. Był też już kilkakrotnie ka­
rany więzieniem. Jest człowiekiem zamożnym i 
właścicielem 2 realności. Osadzono go w więzieniu 
śledczem,

Z Sanoka piszą: Tutejsze towarzystwo pań do­
broczynności św. Wincentego a Paulo urządza jutro 
w środę wieczór muzykalno-wokalny.

Komitet, na którego czele stoją, p. marszałkowa 
Truskolaska, p. prezydentowa Chylińska i ks. kano­
nik Bronisław Stasicki, pozyskał współudział naj­
wybitniejszych sił amatorskich, wobeo czego należy 
się spodziewać, że wieczór wypadnie pod każdym 
względem wybornie.

„Sokół" sanocki odbył przed tygodniem walne 
zgromadzenie, na którem wybrano do wydziału po­
nownie pp. Kaz. Gerardisa, Fel. Gielę, H. Helle- 
branda i M. Szajnę.

Ze statystyki urodzin, śmierci i ślubów w ro­
ku 1903 w całym powiecie sanockim dowiadujemy 
się, że zawarto ślubów 724, urodziło się żywo 4211, 
nieźywo 72, nieślubnych 428, zmarło ogółem 2481, 
z tego dzieci do 5 lat 1289, wskutek następujących 
główniejszych chorób: gruźlica 237, -zapalenie płuc 
398, dyfterya 113, koklusz 172, szkarlatyna 246, 
tyfus 49, przypadkowe uszkodzenia śmiertelne 27, 
samobójstwa 3,

0 losach Orłowskiego, uwięzionego w W ar­
szawie na żądanie austryackich władz sądowych, po­
daje Kuryer warszawski następujące szczegóły: 
Orłowski siedzi w areszcie policyjnym od ulicy Da- 
niłowiczowskiej, lecz w osobnym oddziale, rezerwo­
wanym dla osób, aresztowanych z pośród inteligencyi, 
natomiast z braku środków pieniężnych własnych 
jada z kotła wraz z innymi aresztantami. Przy 
aresztowaniu Orłowskiego znaleziono przy nim 400 
koron, które to pieniądze wydział śledczy doręczył 
konzulatowi austro-węgierski emu. Obecnie Orłowski 
podał prośbę do konzula, Dy pozwolono mu z owych 
400 koron wydatkować na lepszą strawę i tytoń, 
ponieważ nie ma przy sobie żadnych pieniędzy, lecz 
oczywiście zależne jest to od konzula, który nie dał 
jeszcze żadnej na to odpowiedzi, a nawet, jak się 
zdaje, na użytkowanie prywatne znalezionych przy- 
nim pieniędzy nie zezwoli w obec faktu sprzeniewie­
rzenia, gdyż każdy fundusz, znaleziony przy Orłow­
skim, pójdzie na pokrycie pretensyj poszkodo­
wanych.

Orłowski zapewne jeszcze dłngo posiedzi w 
Warszawie w ratuszu, gdyż dopiero kancelarya ober- 
policmajstra wysłała zapytanie do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, jak ma sobie postąpić, a ministerstwo 
musi porozumieć się w tym względzie z ministerstwem 
spraw zagranicznych i ambasadą austryacką o wy­
danie przestępcy w ręce władz austryackich. Formal­
ności te potrwają najmniej parę tygodni, a może i 
dłużej z uwagi na nadchodzące ferye świąteczne we­
dle obrządku wschodniego.

Sąd krakowski uchwalił pozostawić sądowi wie­
deńskiemu przeprowadzenie głównego śledztwa. Skut­
kiem tego i rozprawa przeciw Orłowskiemu odbędzie 
się w Wiedniu.

Do policyi wiedeńskiej zgłosiła się jeszcze jedna 
ofiara Orłowskiego. Jest nią córka pewnego dyrekto­
ra szkoły ludowej w Wiedniu. Orłowski wyłudził od 
niej 32.000 kor. Poznał ją br-ł przed dwoma laty, a 
dowiedziawszy się, że ma dość duży posag, oświad­
czył się o jej rękę i zaręczył. Wyznaczony był już 
nawet kilkakrotnie dzień ślubu, lecz Orłowski zawsze 
pod jakimś pozorem umiał go odroczyć. W ciągu na- 
rzeczeństwa wybrał od niej Orłowski rozmaitemi 
Kwotami 32.000 kor Poszkodowana oświadczyła, że 
przyłącza się do postępowania karnego.

Kromka powszechna.
§ Odznaczenie Henryka Sienkiewicza. Prezy­

dent Rzeczypospolitej francuskiej udzielił Henrykowi 
Sienkiewiczowi order kawalera legii honorowej. In­
sygnia orderu onegdaj wręczone naszemu autorowi 
wraz z pismem francuskiego ministra spraw za­
granicznych Delcassego, które brzmi, jak na 
stępuje :

„Bardzo mi przyjemnie uwiadomić Pana, źe 
prezydent Rzeczypospolitej, pragnąc Panu dać szcze­

gólny wyraz swojej życzliwości, na moją propozycyę 
Panu udzielił krzyż kawalera narodowego orderu le­
gii honorowej. Jestem szczęśliwy, że mogłem zazna­
czyć tytuł, jaki Pan zdobyłeś na to odznaczenie i 
pospieszam przesłać Panu insygnia orderu. Posta­
ram się też o przesłanie panu w najbliższym esasie 
dyplomu."

Wiadomo, że prawie wszystkie dzieła Henryka 
Sienkiewicza są tłómaezone na język francuski i cie­
szą się poczytnością, która wzbudza zazdrość autorów 
francuskich.

Przypominamy, że Sienkiewicz odznaczony już 
został pizez cesarza Franciszka Józefa orderem „Lit- 
teris et artibua- .

§ Liga katolicka. Wiedeńska Cons. Korresp. 
donosi, że podjęta w Czechach akcya w kierunku 
zwalczania ruchu „L os von Rom“  ma być roz­
ciągniętą i na inne kraje koronne i wkrótce ukaże 
się mnóstwem podpisów opatrzona idezwa, wzywa­
jąca do przystępowania do „Ligi katolickiej*1.

§ Trzęsienie ziemi dało się uczuć podczas 
świąt Wielkanocnych w południowych Węgrzech, Ser­
bii i Bułgaryi.

§ Partyff pokera. W pociągu, dążącym z Chi­
cago do Nowego Jorku, spotkało się przypadkowo 
kilku milionerów nowojorskich, dla zabicia więc cza­
su postanowiono zagrać partyę pokera. Gra o Kazała 
się tak zajmującą, że gdy po 24 godzinach pociąg 
stanął na dworcu w Nowym Jorku, żaden z grają­
cych nie myślał o przerwaniu gry, odstawiono tedy 
wagon na linię boczną i zawzięci gracze grali dalej, 
zapomniawszy o świecie Bożym. Szalona gra z przer­
wami na odpoczynek chwilowy i pożywienie trwała 
jeszcze cztery doby. Zmęczeni gracze trzeźwili się 
cygarami i kawą czarną, a jak namiętnie gr;;łi, do­
wodzi to, że jeden z nich wygrał ostatecznie 250.000 
dolarów, a dwóch innych po 75.000 dolarów. Pod­
czas gry wszakże różnice były daleko większe.

§ Podróż na lawinie, z Szwajcaryi donoszą: 
Dnia 25 marca br. sześciu amatorów „ski" wybrało 
się na Arosa-Weisshorn- (kanton Graubunden), aby 
stamtąd zjechać w dolinę. Byli zaledwie o 700 me­
trów od szczytu, który ma ni mniej, ni więcej, tylko 
2.655 metrów wysokości, gdy nagle nad ich głowa­
mi zaszumiała... lawina' Nie było mowy o ratunku. 
Nieszczęśliwi widzieli, że są zgubieni. W  tem stała 
się rzecz niesłychana: nawała śnieżna pochwyciła 
ich w ten sposób, że znaleźli się na jej grzbiecie i 
w przerazająeem tempie, wśród huku i grzmotu, zna­
leźli się w dolinie po karkołomnem „salto mortaie**, 
ale cali i zdrowi. Podobno jak Alpy Alpami nie zda­
rzyło się jeszcze, aby ktoś z podobnej przygody wy­
szedł bez szwanku.

Z całego świata.
S la ra y lia  6  kwietnia. Onegdaj na wy- 

borozem zgromadzeniu przyszło ta do bójek, 
przyozem padły strzały rewolwerowe; pięć 
osób odniosło lekkie rany. Odwieziono je  do 
więzienia.

U d r y  J o r k  6  kwietnia. Z  północno- 
zachodniej i północnej części stanu Onio do­
noszą o wielkich powodziach. Cztery osoby 
utonęły. Jakkolwiek wszyscy zdolni do pracy 
zajęci są przy groblach wielkiego zbiorniaa, 
największego na świeoie sztucznego zakładu 
wodnego, mimo to powstała w grobli rysa, 
już na 30 stóp szeroka. Obawiają się, że może 
byó porwana cała grobla. Rozesłano ostrze­
żenia i czynione są wszelkie wysiłki, aby za- 
pobiedz ofiarom w ludziach. Silny wiatr 
zwiększa niebezpieczeństwo zalewu. Zbiornik 
pokrywa przestrzeń 30.000 morgów, znajduje 
się pomiędzy rzeką Ohio a jeziorami i ma z 
obu stron kanały. Groble wysokie są na 10 do 
25 stóp. Tylko jeżeli wiatr ustanie, może po­
łożenie polepszyć się. Niektórym miastom 
zabrakło siły w urządzeniach wodnych, które 
służą za motory do oświetlenia i ruchu tram­
wajów. Wiele fabryk musiało wstrzymać 
ruch. Tory kolejowe są na dłuższych prze­
strzeniach, mianowicie w północnej części 
stann Indiana, pod wodą. Woda uszkodzili 
niektóre kopalnie węgla i zerwała wiele mo­
stów. Wschodnia część miasta Marionu leży 
w gruzach. Dotychczasowe szkody obliczają 
na 2 miliony dolarów.

B e lg r a d  6 kwietnia. Trzęsienie ziemi 
nawiedziło wczoraj liczne miejscowości kraju 
Szczególnie silne trzęsienie ziemi zauważono 
w miejscowości Wrania, gdzie zawaliło się 
wiele domów. (Patrz kronika).

Rush artystyczno-literacki.
* tks Leona hr. Pinińskiego rzecz o „Sienie- 

Kazimierza Ghłędowakiego, znaną naszym czytel­
nikom z felietonów Gamety UsQarodowej, rozpoczęło 
obecnie drukować Słowo warszawskie, zaznaczając, 
że praca ta Eks. Leona Piniskiego jest znakomitem 
studyum krytycznem.

* Sezon operowy W teatrze lwowskim skończył 
się 1 kwietnia. Trwał, jak co roku, pięć miesięcy a 
w porównaniu z latami porzedniemi był jakościowo 
lepszy. Obejmował wprawdzie mniej utworów opero­
wych, ale za to te, które były grane, wystawione 
były i wykonane starannie i sumiennie wystudyowa- 
ne. Repertuar ubiegłego sezonu obejmował dzieła 
tylko dwunastu kompozytorów, lecz bardzo wybitnyoh, 
mianowicie: Bizeta „Carmen", Charpentiera „Luiza“ ?

Sm

„ P R Ó E j( | łO “
UTW ÓR W A CŁAW A BERENTA.

W opowiadaniu p. Berenta mamy pod 
mianem „Próchna" do czynienia z przedmio­
tem nie fizycznym, ale psychicznym. Jest to 
niemoc twórczości umysłowej przy tytańskich, 
nadludzkich wysileniach, by ją  pokonać i 
twórczość zdobyó. Utwór stanowi ciekawe 
studyum patologiczne, ujęte w beletrystyczną 
formę. Ze strony estetycznej jest to rzecz 
mieszanego gatunku, szereg nie tak scenek 
dramatycznych, jako raczej tylko rozmówek. 
W liście swym do wydawoy Chimery, w któ­
rej się „Próchno" pierwiastkowo drukowało, 
tłumaczy autor, że odsunął umyślnie akcyę 
w międzyrozdziały. Niema też oiągu w tem 
opowiadaniu. Autor trzyma w garści c iby kupę 
sylwetek świetnie narysowanych, ruszających 
się i niby żywych i bawi się temi sylwetkami 
w ten sposób, że każdą postać po kolei, po 
załatwienia się z nią, odrznea, nie wracając 
do niej i nie interesując się, co się potem z 
tą osobą stało. Autorowi nie chodzi bynaj­

mniej o artystyczne zaokrąglenie ntworu, o 
jego ześrodkowanie, o to, co się w pisarskiej 
technice* nazywa fabułą. Przewiduje on, jak 
się okazuje z jego listu, że czytelnicy powie­
dzą: „to nie sztuka, ale publicystyka". Ponie­
waż każda rzeoz w literaturze, chociażby 
najbardziej chaotyczna, powinna mieć pewien 
wątek logiczny, wyłania się taki wątek i w 
„Próchnie" pod sam koniec. Jest ten wątek 
pouczający, dydaktyczny, uosobiony w koń­
cowej postaci utworu i w zamykającej utwór 
prastarej buddyjskiej filozofii, zabarwionej 
nieco najnowszej daty nietzscheaństwem.a wy­
znawanej przez subtelnego, arystokratycznego 
nadczłowieka, Herteusteina. Treść tej filo­
zofii wyłuszcza sam Hertenstein w następu­
jący sposób:

„Celowo się oddalaj od wszelkich żądz, 
pragnień i chęci, aż się rozwieje twa świa­
domość, w której się skupia ducha twego 
wewnętrzna indywidualność! Nie miej woli, 
zapomnij nawet o twej fizycznej indywidual­
ności. Stłum, zniewól i zabij tweje „ja" w 
sobie! Okiełznaj serca twojego porywy! — 
a przędewszystkiem sztuki się bój! Drżyj 
przed szatańskiem zwierciadłem życia, które 
w barwach wspomnień, w blaskach marzeń, 
na wyżynach pragnień, w głębiach tęsknoty 
miraż bytu ukazywać di będzie. Strzeż się 
sztuki, a gdy tęsknota w twem sercu zagości, 
da ci cień swój i owoc i wonność Nirwana!"

Autor „Próchna" zaczął powieść swą od 
skreślenia genezy procesu próchnienia dasz; 
przyczynę próchnienia upatrywał w zmyśle­
niach sztuki, w nałogowem przyzwyczajaniu 
się do aktorstwa, a skończył niespodzianie na 
niedostatecznie wymotywowanem skąpaniu 
się w wodach buddyzmu, zmieszanego z 
wcześniejszemi dopływami bramińskich jego 
początków. Czemże się tłómaczy ten zwrot 
od teraźniejszości do rzeczy tak prastarych i 
całkowicie przeżytych, że zmodernizować ich 
nie udało się nawet francuskim parnasowcom, 
mającym na swojem czele utalentowanego Le- 
conte de lTsib'?' ■'Czyżby ta Nirwana miała 
być przekonaniem i ideałem samego p. Be­
renta? Bynajmniej. ~W liście swym Berent 
naj kategoryczniej oświadcza, że nigdy nie 
był kopistą cudzych jakichkolwiekbądż kate­
chizmów, że nie uosabia siebie w Hertenstei- 
nie, że tworząo tę osobę, albo raczej ten sam 
typ lndzi, patrzących na świat z pewnego 
kąta widzenia rzeczy, podpisał się pod ry­
sunkiem tej postaci, ale nie pod je j wierze­
niami i sądami. To wyrzeczenie się przez 
antora światopoglądu Hertensteina ułatwia 
robotę krytykowi, ale zarazem obniża nieco 
artystyczną wartość ntworu, w którym Her­
tenstein zajmuje tak dużo miejsca, podczas 
gdy ma byó tylko podrzędną i nie działającą, 
tylko rezonująoą figurą. Przy bliższem rozej­
rzeniu się w nim okazuje się, że nie jest on

żywą osobą, ale raczej subtelnie pomyślanym 
przyrządem psychologicznym. . Ten zwyro­
dniały potomek bardzo bohaterskiej rasy ma 
przed oczyma swej duszy cień ojca swojego 
oraz jego przykazania, do wykonania których 
czuje się zobowiązanym. Testament ojca brzmi 
w ter sposób : „Kochaj nie ludzi, bo zawiodą, 
nie kobietę, bo oszuka, nie pracę, bo ogłupia; 
ukochaj dzieło i czyn twój ! Ty się na czoło 
nie tłocz; nie naszej to godności rola i nie 
naszej dumy rzecz. Bądź panem rzeczywi­
stości I Chcę, byś w promieniach woli twojej 
królem b y ł! Zapłodnij ziemię w promieniu 
woli twojej !“. Hertenstein wciąż powtarza to, 
co słyszał od ojca : „żądze, skrucha i serce — 
to dobre dla proroków i dla zbankrutowanych 
na kulturze apostołów. Sercem drogi życia 
sobie nie oświecisz. Głos serca — to tylko 
bezradny spazm dławiącego się egoizmu. 
Wszystkie małe i stare dzieci mają poczciwe 
serca!" (sam Nietzsche tego aforyzmu by się 
nie powstydził).

Ojciec zalecił synowi: strzeż się sztnki, 
ale tego właśnie przykazania Hertenstein nie 
dotrzymał. Sam opisuje, jak zwyrodniał, skoro 
w gonitwie za sztuką wpadł w zaraźne wiry 
wielkomiejskie i sam się nieuleczalnie tą cho­
robą naraził, wskutek czego został nie nad- 
człowiekiem, ale tylko pospolitym dyletantem 
i mecenasem. Przesiaduje on nieruchomie i 
nieczynnie w zamozysku swem wśród śnie­

żnych gór, w narożnicy kamiennej i widzi, 
jak się przed nim roztaczają trzy drogi du­
cha: jedna w górę, na białe szczyty, w kraj 
marzeń bezpłodnych; drnga w dół, szerokim, 
wydeptanym gościńcem szarej nędzy i Syzy­
fowej walki z kamieniami, które zasypują go­
ściniec, spadając nań z ławicami; trzecia dro­
ga, pośrednia między wirchami i padołami, 
wije się kręto między obłokami; jest to droga 
sztuki, a na niej stoją co kilkoro staj czarne 
pałace, a w nich królują lirowe aziady, któ­
rzy tłumu pochlebstwami żyją. Ojciec Her­
tensteina me radził mu wdzierać się na białe 
bezpłodne lodowce, nie tracić jednak z oka 
ścieżki do obłoeznych zamków królów żebra­
czych. „Obróć ich — zalecał synowi — w swe­
go smutku igraszkę, niech ci pobudkę do ży­
cia grają, laur plotą i kwiaty w weselne łoże 
rzucają; bądź cudzej myśli, cudzej woli, cu­
dzych natchnień panem." Ojciec używał sza­
rego, pospolitego gościńca, prowadzącego i na 
pole i na łąkę i do sadyb i do miast.

WŁODZIMIERZ SPASOWICZ.
(C. d. n*)
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Halevyego „żydówka", Leoncavaila „Pajace", Ma- 
Magniego „Gavaleria rusticana**, Mayerbera „Huge- 
ttoci®, Moniuszki „Halka** i »Verbum nobile", Mo­
zarta »Don Juan®, Pucciniego „Tosea**, Thomasa 
„Hamlet^*, Wagnera „Waikirya“ , ^erdicgo „A v.W . 
„Traviata“  i „Trubadur'*. Z tych oper trzy były 
premierami: „Luiza“ , „H . rulet** i „Walkirya** a 
„Don Juan1* był wznowieniem. Z wyjątkiem też tej 
ostatniej opery wszystkie były wystawione bardzo 
ładnie i śpiewane dobrze, a przedstawienia „W al- 
kiryi“ , „Aidy“  a po części „Luizy“  można by na­
zwać nawet wzorowemi.

Śpiewali w ciągu sezonu panie: Korolewicz, 
sławna Bellincioni, niezrównana Kurzówna, Bogicka, 
wiele rokująca Stajewska, piękna Gembarzewska i 
Kasprowiczowi, którą podziwiać trzeba i panowie : 
nie mający Bobie równego Bandrowski, Dian}, Rawner, 
fatalny Lanfredi, z którym po pierwszym jego wy­
stępie dyrekcya kontrakt rozwiązała, Manfred (An­
drzej Miś), Leliwa, dr. Zawiłowski, który podbił całą 
publiczność, Mossoczy i Chodakowski.

Orkiestra była dobrze zorganizowaną i pod kie-ł 
rownictwem nowego dyrygenta p. Bruaetto wzniosła 
się na wysoki poziom artystyczny.

Za takie prowadzenie opery należy się jej kie­
rownikowi p. Chodakowskiemu serdeczne uznanie i 
uznania tego publiczność mu nie skąpiła.

BilanB zamkniętego sezonu operowego jest więc 
korzystny. Na jego dobro zapisujemy przedewszyst- 
kiem zerwanie z systemem ciągłego wystawiania 
przeżytych oper włoskich, a natomiast zapoznanie 
naszej publiczności z trzema nowszymi dziełami ope­
rowymi. Na jego dobro zapisnjemy', że opery, z ma­
łymi tylko wyjątkami, śpiewane były po polsku. Na 
jego dobre zapisujemy wreszcie wysoki poziom arty­
styczny w wystawianiu dzieł. Na jego niekorzyść zaś 
zapisać mnsimv faworyzowanie kompozytorów obcych 
kosztem kompozytorów naszych, skutkiem czego nie 
słyszeliśmy w ubiegłym zezonie opery Paderewskiego, 
chociaż wznowienia ,,Manru*' zamiast nieudałego 
wznowienia „Don Juanau wszyscy pragnęli. Zamiast 
zaś wystawienia „Walkiryi'* muzyczny świat lwowski 
pragnął wystawienia „Chopina" Oreficiego, jak to 
początkowo repertuar operowy zapowiadał.

" P . Chodakowski rozwiązuje swój kontrakt z dy- 
rekcyą lwowskiego teatru i przenosi się napowrót do 
Warszawy. Będzie jeszcze tylko do września prowa­
dził operetkę lwowską, poczem wyjeżdża.

* Pamiątkowy obraz. Dnia 24. bm. ma przy­
być do Rzymu prezydent francuskiej rzeczypospoli- 
tej p. Loubet. Przy tej sposobności ofiarowany bę­
dzie królowi włoskiemu imieniem kolonii włoskiej w 
Paryżu wielki obraz pamiątkowy dla zawieszenia go 
w Rzymie, w salach Kwirynału. Obraz ten malował 
Polak p. Bolesław N a w r o c k i .  Na obrazie jest 
portretowanych około stu osób, oprócz króla, królo­
wej. Loubeta, żony prezydenta. Jest tam i ciało dy­
plomatyczne i dygnitarze dworu, ks, Colonna, p. 
Barrćre (poseł francuski w Rzymie), ambasador Tor- 
nielli, księżna Gaetani-Team* (piękność rzymska) oraz 
wiele innych. P. Bolesław Nawrocki znanym jest w 
Paryżu z obrazu, w którym przedstawił lekcyę ana­
tomii z kilku lekarzami, pomiędzy którymi jest 
W łoch dr. Blanco, fundator obecnego obrazu. Obraz 
ma być oprawionym we wspaniałe ramy, z herbami 
W łoch i Paryża i dedykacyą „Ich król. m. Wikto­
rowi Emanuelowi i królowej Heleuie, kolonia wło­
ska w Paryżu".

§ Q’ Annnnzio ma zdolności nie tylko autorskie, 
alei impressaria. Wiadomo powszechnie, że d Annun- 
*io potrafił na słynnej artystce Duse wymódz, iż nie 
grywała w żadnych innych sztukach, prócz w jego. 
Tytułową też rolę miała grać w najnowszym utworze 
d’  Annunzia „Córka Joria“ . Tymczasem nastąpiły 
nieporozumienia — Duse opuściła Medyolau a dzien- 
-Iliki ogłosiły światu, że rolę Duse odegra inna ar­
tystka, utalentowana, i dość głośnego imienia a na- 
dewszystko młoda i piękna... Teatr był prze 
pełniony na każdem przedstawieniu, a d’ Annunzio 
mógł się łudzić, że to jego sztuka ściąga tłumy. Do­
tychczas niechętni twierdzili zawsze, że tryumfy jego 
są tryumfami Dnse i wskazywali na niopowodzenia, 
jakie spotykały teatr d’ Annunzia za granicą. Obecnie 
mogło się zdawać, że publiczność przychodzi dla au­
tora, ale kto patrzył głębiej, widział, że nie „Córka 
Joria‘‘ ściągała widzów, lecz ciekawość widzenia roli, 
pisanej dla Duse a granej przez jej rywalkę i na­
stępczynię. Daremnie d’ Annunzio zstąpił na niziny 
takich koncesyi teatralnych, jak Maeterlinck w „Mon- 
nie Yanuie." Na ustach wszystkich była nie „Górka 
Joria,“ lecz... „Fuoco“  i j«go bohaterka.

Czytając nieliczne interwievy, jakie d’Annunzio 
rozsypał po prasie włoskiej, dziwić się można, że nie 
opowiedział w nieb dziejów zerwania z Duse. Za to 
oświadczył, że powodzenie „Córki Joria*1 nie zrobiło 
na nim żadnego wrażenia i że pisze nowy dramat 
o fakturze czysto realistycznej. Postacie nic nę<’ ą 
idealistami, marzycielami, lecz ludźmi codziennego 
życia, a kobieta będzie typem współczesnej kobiety.

• Ruchu chrześcljańsko-społecznego, dwuty­
godnika, poświęconego sprawom społecznym i gospo­
darczym, wychodzącego w Poznauiu pod redakcyą 
ks. St. Adamskiego, nr. 13 zawiera: ks. St. A.:
Sądy kupieckie. 2. J. uoździewicz; O emancypacyi 
zarobkowej Kobiet. 3. X. St. A. : Przemysłowa pra­
ca domowa. Materyał do wykładów i nauk. 1. X. 
W - Reiter: Co wiedzieć należy z nowego prawa o
zatrudnianiu dzieci w przemyśle. 4 Knch ekono­
miczno-społeczny; Zabezpieczenie od wypadku w r. 
1902. Izba rzemieślnicza w Poznanin. „W esta11, 
Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie. Stała wy­
stawa urządzeń dobroczynnych dla robotników w 
Charlottenburgu. Centralne binro zastępstw robotni­
ków przed najwyższym sądem zabezpieczenia. Mię­
dzynarodowy rynek pracy. 5. Z ruchu socyalistycz- 
nego : Polska partya socyalistyczna. Korespondencja 
prof. Georges Renard z dwudziestn wybitnymi socya- 
dstami. Liczba personaiu, zajętego w drukarniach
ocyali styczny oh. 6. Socyalna obrona prawna: Prze-

pis o wypłacie gotówką całej płacy na ręce praco­
biorcy. 7. Wiadomości literackie: Prawo kobiety w
Niemczech. Korespondent handlowy. Bericht uber den 
IX. internationalen Kongress gegen den Alkoho- 
lisriius SociaL: Tobgkeu der Gemeinden,'

‘Ąuch jest jedynem czasopismem, poświęconem 
pracy ogólno-społecznej pod zaborem pruskim. Odno • 
śnie do tegoż przeznaczenia swego objaśnia Ruch 
swych czytelników względem bieżących kwestyj sp» - 
łecznych, oraz środków, zmierzających do ich roz­
wiązania - - podaje wskazówki praktyczne, potrze­
bne do prowadzenia ^towarzyszeń, wiadomości o naj­
nowszych wydawnictwach z zakresu socyologii, prze­
pisy administracyjne i wyroki sądowe — zarazem 
stały dział informacyjny o rozwoju, organizacyi i 
prasie socjalistycznej — a celem ułatwienia kiero­
wnikom towarzystw ich działalności zamieszcza w 
każdym numerze gotowe wykłady, przemowy i obszer­
ne dyspozycje do wykładów. Ruch jest organem 
Związku katol. towarzystw polskich robotników w 
archidyecezyi poznańskiej i gnieźnieńskiej, oraz świe­
żo powstałego poznańskiego towarzystwa ku zwalcza­
niu zakaźnych chorób płciowych.

Przedpłatę kwartalną w kwocie 1.50 mk. =  2 
kor. przyjmują wszystkie urzędy pocztowe w Niem­
czech i w Austro-Węgrzech oraz drukarnia i księgar­
nia św. Wojciecha w Poznaniu.

* Rolnika nr. 14 zawiera: O redakcji: (Dr. J. 
P.). — Praktyczne uwagi o hodowli bydła mleczne­
go. (Podał Jerzy Turnau). — Kilka słów o skrzy­
pach. (Napisał Kazimierz Langie). — Doświadcze­
nia polowe w Baszni w r. 1902/3. (Nap. L. Mo­
szyński). — W obronie chowu była i obornika. Na­
pisał Adam Łastowieeki). — Uprawa łąk wczesną 
wiosną. (E P.). Korespondencje. — Podniesienie 
działalności oddziałów wykonaniem prób zapomocą 
Rad oddziałowych — Stosowanie nawozów zielo­
nych na Podolu. (S.). Czy sadzić, czy siać buraki 
cukrowe? (B. K.). — Drobne wiadomości. -  Py­
tania i odpowiedzi. — Ze stołu redakcyjnego. — 
Fejleton: Z historyi kurzego rodu. (L . K... n.). — 
Okładka inseratowa — Dodatek zawiera: Z  Komi- 
tetn. —  Sprawy towarzystwa. (Protokół). — Usta­
wa wodna w praktyce. (Napisał inż. dr. Jan Blauth). 
Kronika. — Przegląd czasopism. —  Bibliografia. — 
Rozporządzenia władz. — Wiadomości handlowe. — 
Ogłoszenia.
SKepertnar teatru lwowskiego mietsklego.

W e środę „Lysistrata" operetka w 3 aktach Lin- 
ckego i „Pan Choufleuri przyjmuje“|operetka w 1 akcie 
J. Offenbacha.

We czwartek „Małka Sehwarzenkopf" sztuka w 5 
aktach Zapolskiej.

W piątek „Słodka dziewczyna" operetka w 3 akt 
Reinhardta

W sobotę prm iera „Nieporozumienie" sztuka w 4 
aktach Zapolskiej.

R epertuar teatru krakow skiego.
We środę „Kupiec wenecki" Szekspira.
W czwartek „Koniec Sodomy" Sudermana.
Colossstllti w pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Go 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran. Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników PI oh aa, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z WARSZAWY.
(Pocztą )

— Nad niewczesną demonstracyą wybijania 
szyb członkom komitetu, zawiązanego z inieyatywy 
ks. arcybisknpa Popiela — pisze warszawski korespon­
dent D\. poznańskiego —  przeszła opinia publiczna 
zupełnie do porządku dziennego. Praca w kierunku 
zasilania komitetu idzie dalej, a nikt na bezsensowe 
protesty i to zamanifestowane w tak żakowsko-nliczny 
sposób nie zważa i zważać nie powinien. Jestto wy­
bryk kilkunastu czy kilkudziesięciu wartogłowów, 
pojmujących patryotyzm w sposób najzupełniej sensu 
i logiki pozbawiony —  i koniec. Spierać się z tern 
nie warto i nie można, praca v.ięc w obranym raz 
kierunku idzie naprzód, bez zwracania uwagi na po­
dobne nonsenea...

Jest nas Polaków w samem Królestwie Pol- 
skiem przeszło dziewięć milionów. Tylko zatem 
optymista mógłby mieć iluzye, że w tej liczbie nie 
znajdzie się kilkunastu lub kilkudziesięciu warcho­
łów i półgłówków. Z drugiej zaś strony tylko zła 
wola mogłaby wybryk podobny identyfikować z opinią 
i sympatyami ogółu, wyrazem uczuć narodu itd.
Oprócz wybicia szyb w pałacu Kronenberga i księ­
cia Czetweń.yńskiego wybito również kilka u p.
Ludwika Górskiego na ulicy Foksal, u p. Pawła 
Górskiego przy Krakowskiem Przedmieściu i w domu 
Szlenkiera przy ulicy Jasnej (nb. i w mieszkaniu 
k&i.-fii. Radziwiłła, mieszkającego w tymże domu 
a wcale do komitetu nie należącego). Kilku „mani­
festantów" schwytano, szyby wprawiono — i na tem 
się skończyło.

Swoją drogą polieya spisywała zaraz protokół 
w domach, gdzie szyby wybijano. Komisarz policyjny 
przyszedł też do bar. Kronenberga, którego zastał
w domu. Komisarz spisał i tam protokół. Zaznaczył 
w nim, ż e : ' „zajście stoi w związku z komitetem na 
zbieranie składek na katolicki oddział sanitarny"
i t. d.

— Jakiem prswem pan to zamieścił w proto­
kole? — zapytał bar. Kronenberg.

—  Takie jest moje przekonanie osobiste — 
odparł policjant.

—  Ale nie moje — odrzekł p. Kronenberg — 
i ja tego protokołu nie podpiszę. Jest to zwyczajny 
wybryk uliczny i nic więcej.

— Kiedy protokół już napisany.
— To go pan zmień, bo ja tego podpisać nie 

mogę a pańskie osobiste przekonania są mi całkiem 
obojętne.

Wobec tego przepisał komisarz protokół, opuścił

w nim swe „osobiste przekonania", skonstatował 
tylko gołosłownie fakt sam wybijania szyb — i do­
piero z protokołem, zredagowanym w ten sposób a 
podpisanym już przez barona Kronenberga, poszedł 
do demu.

Telegramy i ie lekem aty.
Z  W ęgier.

B u d a p e s z t  5 kwietnia. Dziennik urzę­
dowy ogłasza sankeyonowaną ustawę budże­
tową za rok 1903, sankeyonowaną ustawę o 
przedłużeniu prowizoryum finansowego z Chor- 
wacyą i ustawę, dotyczącą zniesienia kancyj 
służbowych.

W rzenie na Bałkanach.
K on stan tyn op ol 5 kwietnia. Ze Sko­

pili donoszą, że potwierdza się wiadomość o 
poddaniu się 2 przywódców ruohu albańskie­
go w okręgu Diakowy.

Z Serbii.
rtlilogrśd 5 kwietnia. Włoski poseł 

Magliano wręczył wczoraj królowi pismo od­
wołujące go.

P etersburg 5 kwietnia. Posłem ro­
syjskim w Białogrodzie mianowany Gu- 
bastow, były reprezentant Rosy i przy Waty­
kanie.

Powstanie na ISnmatrze.
A m sterd a m  5 kwietnia. Na Sumatrze 

wybuchło powstanie krajowców, które objęło 
wszystkie wsi w okręgu Haisel Seas. Przeciw 
powstańcom wyruszyły wojska rządowe i sto 
czyły bitwę, w której poległo 541 powstań­
ców. Po stronie holenderskiej poległo 3 żoł­
nierzy, a 25 jest rannych. Nadto są lekko ra­
nieni 3 oficerowie.

na Korei 260.000 Japończyków, oprócz tego 
w załogach jest 60.000 żołnierzy pod bronią. 
Nie wliczono tu rezerwy III klasy, która je ­
szcze nie została postawioną na stopie w o­
jennej.

W całej Korei i Mandżuryi panuje od­
wilż, która utrudnia marsz.

A b a iy a  5 kwietnia. Cesarz przybył tu 
dzisiaj o godz. 9 przed południem. Abazya 
jest pięknie udekorowana. Cesarz zamieszkał 
w Hotelu „Stefanie® O g. 1/łH> rano złożył 
cesarzowi wizytę król szwedzki. Cesarz powi­
tał króla w bramie hotelu. Powitanie było 
bardzo serdeczne. O 11 przedpołudniem złożył 
cesarz wizytę królowi szwedzkiemu.

Abaaya 5 kwietnia. (Telg. pryw. Od­
wiedziny cesarza n królestwa szwedzkich 
trwały 35 minut.

Cesarz złożył następnie wizyty wielkie­
mu księstwu Lucksemburskim oraz arcyks. Ma­
ryi Józefie, poczem wrócił do hotelu O godz 
1 z południa odbył się obiad familijny u 
arcyks. Maryi Józefiny.

A b a iy a  5 kwietnia. Przybył tu mini- 
nister hr. Gołuchowski z żoną.

B aym  5 kwietnia. Trybuna ponownie 
zaprzecza wszystkim pogłoskom o rzekomej 
mobilizaoyi i zamiara h wojennych Włoch.

B zym  5 kwietnia. Papi°ż przyjmował 
wczoraj po południu węgierskich studentów i 
wygłosił do nich przemowę, zachęcając do 
przestrzegania praktyk religijnych i do da­
wania dobrego przykładu w obecnym czasie 
błądzenia młodzieży i  społeczeństwa.

B essyn a 5 kwietnia. Cesarz Wilhelm 
wyjechał na jachcie Hohenzollern do Pa- 
ler 'o.

u^eterslm ru  5 kwietnia. Gubernator 
Bessarabii wydał surowy zakaz zgromadzeń 
na ulicach, zebrań w prywatnych pomieszka* 
niach i noszenia broni.

O rae 5 kwietnia. Zmarł członek izby 
panów br. Rudolf Hackelberg.

F ra n k fu rt nad Meuem 5. kwietnia. 
Zmarł ta członek izby panów H e n r y k  
L i e b  ig.

lOojna.

L o n d y n  5 kwietnia. Władze japońskie 
pozwoliły pierwszej party i korespondentów 
wojennych w liczbie szesnastu udać się na 
pole walki. Dnia 6 kwietnia korespondenci 
wyruszą z portu Modżi na statku japońskim 
na miejsce przeznaczenia, które jest trzyma­
ne w tajemnicy.

P etersburg 5 kwietnia. Urząd spraw 
zagranicznych zawiadomił towarzystwo Czer­
wonego krzyża, że rząd japoński oświadczył 
gotowość przyznania okrętowi „Mongolia*1 
praw lazaretu wojennego.

Menl 5 kwietnia. Hjunyongun, który 
dnia 1 bm. zamianowany został posłem w 
Japonii, prosił o dyu.isyę.

(Telegramy „Gazety Narodowej®.) 
Pochód wojsk japońskich.
Mx&nga| 5 kwietnia. Biuro Reutera do­

nosi: Według japońskich wiadomości Japoń­
czycy wysadzili już cały pierwszy korpus 
armii na ląd w Korei. Korpus ten zajął po*
zycye w północnej Korei i przygotowuje się 
do marszu na rosyjskie pozycye nad rzeką 
Jalu.

Me m l 5 kwietnia. Biuro Reutera do­
nosi: Do Czemulpo przybyło 5  japońskich 
okrętów przewozowych z artyleryą, konnicą 
i piechotą. Wojska te maszerują do Soeulu. 
Przybył tu nowy komendant Soeulu, generał 
Horageszir.

Londyn 5 kwietnia. W Czengczu znaj­
duje się silny garnizon japoński. Przednia 
straż w o j s k  j a p o ń s k i c h  z a j ę ł a  
m i e j s c o w o ś ć  H o n k s z a n  w północ­
no-zachodniej Korei.

M zangąj 5 kwietnia. Biuro Reatera do­
nosi: W  poniedziałek o godz. 11  przed po­
łudniem obsadziła j a p o ń s k a  s t r a ż  
p r z e d n i a  W i d ż u .  Rosyanie cofnęli się 
za rzokę Jalu.

g » n g a |  5 kwietnia. Według doniesie­
nia z Kobe, obecnie znajduje Bię w marszu

hipotecznego 98-90,4 i pół procentowe listy Banku hipo­
tecznego 102-40 5-procentowe listy Banku hipoteoznego 
103-30, 4-proeentowe galicyjskie obligaoye propinao. 99-60, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99 15, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97-10, losy 
tureckie 127-—, marki 117-25 mble 262-75

'Ma r y n k ó w  k o w a r o w y c h .
Bbdapeua dnia 5 kwietnia. Kura w koro 

naeh i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieoień 8‘02 
do 8-03, na październik 8 00 do 8 01, żyto na kwiecień 
6-27 do 6-28, na październik 6-38 do 6-37, owies na pa­
ździernik 6-53 do 5 54 na kwiecień 5-22 do 5-23, knknrn- 
dza na październik 0 — do 0-—; kuknrndza na maj 5-17 
do 5‘18 na lip ec 5*28 do 5‘2&, rzepak na sierpień 11-00 
do 1110.

Rozmaitości
§ Wojsko opróżniło lożę dziennikarską na 

Montecitorlo- Parlament włoski był 18 zm. wido­
wnią niebywałych, burzliwych scen. Poseł Libertini 
wezwał kolegów, by wyrazili królowi kondolencyę 
z powodu nieszczęśliwego wypadku, jaki sie zdarzył 
księciu Aosty (który podczas jazdy konnej spadł z 
konia i złamał nogę). Kilku posłów socyalistycznych 
powitało szyderczym uśmiechem to oświadczenie. 
Wtedy poseł Santini dał wyraz swemu ubolewaniu 
i dodał, że ks. Aosty należy do dostojnej dynastyi, 
która uosabia wielkie imię i godność narodu wło­
skiego. Na to kilku sprawozdawców pism socyali­
stycznych zawołało złoży dziennikarskiej: „Uh, uh!"

W tej chwili powstał prezes gabinetu, Giolitti 
i zażądał opróżnienia loży dziennikarskiej. W  izbie 
i w loży powstał piekielny hałas. Deputowani ze 
skrajnej lewicy zwrócili uwagę, że takie zarządzenie 
może wydać tylko prezydent izby, a nie szef rządu. 
Wymieniano okrzyki, jakie słyszeć można tylko w 
parlamencie wiedeńskim. W końcu prezydent izby 
wezwał dziennikarzy, aby opuścili swe miejsca. W e­
zwaniu me uczyniono zadość, A dodać należy, że ci 
ze sprawozdawców, którzy wywołali awanturę, nie 
uznali za stosowne przyznać się otwarcie do winy. 
Prezydent Marcora wezwał pomocy kwestorów, aby 
opróżnili loże dziennikarskie. I tego wezwania nie 
usłuchano. Wołano: „Opuścimy te miejsca chyba
pod pmmocą!** Wówczas wszedł do loży porucznik 
bersilierów, Altobelli i 5 żołnierzy Dopiero na we­
zwane oficera łoże dziennikarskie opróżniły się bez 
przeszkody. Posiedzenie przerwano na pół godziny, 
poczem obrady podjęto wobec pustych ław dzienni­
karskich. W tem całem przykiem zajściu zawinili 
najpierw ci dziennikarze, którzy nic mając odwagi 
przyznania się do winy, narazili na przykrość ogół 
swych kolegów, a powtóre prezes gabinetu Qiolotti, 
który bez żadnego upoważnienia wydał rozkaz, prze­
kraczający zakres jego władzy.

Opróżnienie loży dziennikarskiej manu militari 
miało miejsce na Montecitorio po raz przedostatni 5 
marca 1896, kiedy (za rządów Crispiego) omawiano 
sromotną klęskę Włochów w bitwie pod Aduą. 
Wówczas opróżniono lożę przy pomocy wojska tylko 
do połowy. Tych, którzy wyznali, że w demonstracji 
nie brali udziału, pozostawiono na swych miejscach.

Po ostatnim wypadku obrady w izbie dopro­
wadzono spokojnie do końca. Z tego całego przed­
stawienia rzeczy okazuje się, że parlamentarny regu­
lamin włoski jest o wiele surowszy we Włoszech, 
szczycących się wielkiemi swobodami, aniżeli w Au- 
stryi. Coby to się działo, gdyby tak w wiedeńskiej 
radzie państwa, czy w izbie, czy na galeryach, lub 
w loży dziennikarskiej pojawiło się wojsko i usuwa­
ło posłów, albo dziennikarzy lub publiczność, nie 
stosnjącą się do obowiązujących przepisów. Nadmie­
niamy, że i regulamin francuski jest niemniej suro­
wy od włoskiego.

To i owo.
Liwerantka.

O f i c e r  (do kobiety, która chce wchodzić do 
koszar): Coście za jedni?

K o b i e t a .  Liwerantka armii.
O f i c e r  (śmiejąc się): — Coieście dostar­

czyli?
K o b i e t a .  Siedmiu eynów-zołnierzy i jedną 

córkę-markietankę.
Trafne określanie.

— Pan Silberkratz jakie będzie pić w lecie 
wody ?

— Takie, co to ani leży, ani szedźy...
—  Jakież to wody ?
—  Jaki pan nidomyślny! Piłem wody w i-

szy...

Z  r y n k ó w  p i e n i ę ż n y c h
W t e d e A  dnia 5 kwietnia. (Tfihgr Gazety Na­

rodowej'.) Zamkuięeie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryaokiego rakładu kredytowego 
648-75, węgierskiego zakładu kredytowego 756-50, Anglo- 
banku 281 00, Unionbanku 524 00, Bankr dla krajów ko­
ronnych 424-50 liankyereinu 621-50, Bodencreditn 943-00, 
galicyjskiego Banku hipoteoznego 538-—, kolei państwo­
wych 637-75, kolei południowej 80-50, tramwaju A. — •— ,
B .  , kolei Elbenthal 40&-—, kolei północnej 5420,
kolei ezerniowieckiej 579 00, alpiuy 410 00, Rima Mura- 
nya 489 00, praskiego towarzystwa żelaznego 1901, fabryki 
broni 457-—, tureckie tytoniowe 338 00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1131—, oblig węg 
indemniz. 98-10, renta majowa 99-75, austryaaka renta 
koronowa 99 55, węgierska renta koronowa 97 95, 56-let 

! listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99 75, 4-pro- 
i oentowe listy Banku krajowego 98-75, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10165, 5-proceutowe komnnalne 

! obligacje Banku krajowego 111-50, 4-procent listy Baufcu

H O T E L  E I7B O P E J8H 1.
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 5 kwietnia 1904. 
Eksc. Kletler z Przemyśla, dyr. Szumski z Borysła­
wia, S. Chrząszczewski z Cieszanowa, L. Barczay z 
Miskolcza, E . Balrany i dr. J. Moskowitz z Buda­
pesztu, dr. H. Schwarz z Tarnopola, Z. Lesicki z 
K ij owa, A. Głowińska ze Sokala, E. Hubicki z Ko- 
m&rna, P. Madejski z Rosyi, A. Madeyski ze Sao- 
lego, dr. Smutny z Przemyśla, K . Garapich z Ce­
browa.

% ostatniej chwIU.
Z  W a t y k a n u .

R zym  5 kwietnia. (Tel. własny). Do 
komisyi dla kodyfikacyi prawa kanonicznego 
wybrano 16 kardynałów kuryi, bawiących 
w Rzymie. Przewodniczyć będzia sam papież.

R z y m  5 kwietnia. Adres hołdowniczy, 
uchwalony przez zjazd niemieckich katolików 
do papieża, wręczony dziś został Ojcu św. 
przez deputacyę. Papież odpowiedział po ła­
cinie, podnosząc gorliwość niemieckich kato­
lików i dzieła ich poświęcone służbie K o­
ścioła. Według niepotwierdzonej wersyi pa­
pież miał zaznaczyć, że niemieckie państwo 
szanuje wolność katolików, równocześnie zaś 
ubolewał nad rozdziałem wśród tamtejszego 
Indu katolickiego.

Deputacya ta była także u sekretarza 
stanu, Mary del Yalla.

Deputacya zaprzecza, jakoby otrzymała 
polityczną misyę; interweniowała jedynie w 
sprawie nuneyatury w Monachium, aby ta 
obsadzona była przez Niemca lub obcego 
katolika, lecą obeznanego z niemieckimi sto­
sunkami.

W o j n a  r o s y j s k o - J a p o f k N k a .

L o n d y ir  5 kwietnia. (Telg. własny). 
Przednia straż japońskiej armii już wczoraj 
o godzinie l l  przedpołudniem przybyła do 
Widżu. Rosyanie, z wyjątaiem kilku pozyoyj 
wzdłuż południowego brzegu rzeki Jalu, zu­
pełnie opuścili okolicę. Według chińskich 
wiadomości po północnej stronie rzeki Jalu 
ma być skoncentrowanych 10 0.000  wojska ro­
syjskiego. Lądowanie wojsk japońskich w 
Czinampo już ustało. Dwudziestu pojmanych 
około Cengczu Rosyan odwieziono do Ejóng- 
jangu.

F i  a n t :f  a r t  5 kwietnia. (Tel. własny.) 
JranJcfurter Ztg. dowiaduje s:ę rzekomo l  do- 
biego źródła rosyjskiego, że minister spraw 
wewnętrznych polecił, aby ustawy rosyjskie, 
dotyczące żydów, były w sposób bardziej 
oględny wykonywane, a przynajmniej łago­
dnie aż do czasu ustania wojny.

P ra g a  5 kwietnia. (Tel. wł.) Gzesoy 
studenci ucnwaliłi wspólną odezwę do wszyst­
kich n i e n i e m i e c k i c h  studentów wie­
deńskich wszechnic, wzywając ich, aby na 
przyszłe półrocze zapisywali się w Pradze. 
Odezwa zapowiada, że nie znajdą oni tam 
pałaców, ale przyjaźń i serdeczne przyjęcie 
ze strony ludu słowiańskiego.

P e t e r s b u r g  5 kwietnia. (Tel. w ł) Nom'. 
Wremia nazywa wyprawę angielską do Ty­
betu zaczepnym krokiem przeciw Rosyi, gdyż 
zaatakowanie Lhassy przez Anglików oznacza 
zarazem wdzieranie się w prawa Rosyi.

W fed eU  5 kwietnia. Austro-węgierski 
poseł ar. Dumba będzie w najbliższy czwar­
tek przyjęty przez cesarza na audyencyi a 
w poniedziałek odjedzie na swe stanowisko 
do Belgradn.

B e r n o  (szwajc.) 5 kwietnia. (Tel. wł.) 
Dziś o godz. 3 popoł. zebrała się rada zwią­
zkowa na sesyę, która potrwa 2 tygodnie.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował
koncypienta adwokackiego St. Grocholskiego, apli­
kantem konceptowym ; asystenta manipulacyjnego J. 
Lenczowskiego kancelistą; pisarza Fil. Kozińskiego 
asystentem manipulacyjnym ; aplikanta manip. Wład. 
Bąkowskiego, pisarzem manipulacyjnym przy wyaziaie 
krajowym

Dyrektorem państw szkoły przemysłowej we 
Lwowie, mianowany został architekt krakowski p. 
Zygm. TJaendel, zas dotychczasowy kierownik tej 
szkoły p. Władysław Kłapkowski otrzymał V II  
rangę.

Namiestnik przeniósł starszego komisarza poli- 
cyi, Michała Suc.hańskiego, z Przemyśla do Lwowa' 

Ofiar)' automobilu. Dziś sportsmen lw ow ­
ski p. P. przejechał na śm ierć sw oim  auto- 
m obilem  dw oje  ludzi na gościńcu .
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JERZY OMPTEDA.

Denise be jfiontmibi.
r ? .o -m  a m s .

(C iąg dalszy.)

Nie mogła doczekać się tej chwili, kiedy 
nareszcie pojawi się droga, zbaczająca na 
lewo. Ale czuła w sobie nowe siły i biegła 
ooraz szybciej Z początku bała się ciemności, 
lecz teraz mówiła sobie: Ależ to obojętne; 
oóż może mi się stać, przecież idę do niego, 
do niego 1

Naraz zobaczyła drogę, oddzielającą się 
na lewo. Szereg drzew topolowych zakończył 
się i zobaczyła sylwetę ogromnego drzewa. 
Poznała j e zaraz; Henryk mówił o niem 
często: to drogowskaz do La Bergerie.

I jak gdyby drogę tę od dawna znała, 
natychmiast w nią skręciła. W  kilkanaście 
minut potem stanęła przed piękną biainą, 
kutą z żelaza, w kraty, między dwoma ka­
miennymi słupami. Brama była do połowy 
rozwartą. Stała w niej jakaś dziewczyna 

rozmawiała z parobkiem, lecz oboje gdy
I

usłyszeli je j kroki, znikli w ciemnościach. 
Denise, jakby była u siebie w domu, okrą­
żyła gazon i zwróciła się ku prawej stronie 
domu. W  oknie psrterowem zobaczyła światło. 
To był ,ieg° pokój.

Okno było bardzo nisko umieszczone. 
Wspięła się na pa ce i przez wycięcie w o- 
kiennicy popatrzyła do wnętrza. Henryk stał, 
pochylony nad stołem. Co leżało na stole, 
dopatrzeć nie mogła. Zawołała:

— Henryku!
Nikt nie odpowiedział. Zawołała raz je 

szcze i zastukała do okiennicy. Odwrócił się 
i teraz Denise zobaczyła czarne oczy, dla 
których czyniła wszystko. Ale tym razem 
wzrok tych oczu był innym, nie miękki 
i pieszczotliwy, ale zdziwiony i badawczy. 
Henryk miał czoło zmarszczone. Zapytał:

— Kto tam ?
Odpowiedziała głośno:
— Henryku otwórz! Denise jest tu !
Henryk rzucił się ku okim i nie otwie­

rając okiennicy, zapytał raz jeszcze :
— Kto ? Kto ?
— Nie poznajesz mnie ? - zapytała.
Henryk drgnął.
— Denise ?
Zaśmiała się.
— Tak, to ja  jestem.
Ale Henryk chwycił się obiema rękami 

za głowę i zawołał :

M W )
— Na Boga, co się stało ?
Denise troohę się przestraszyła, Powita­

nie Henryka było inne, aniżeli je  sobie przez 
drogę wymarzyła. Henryk tymczasem wybiegł 
do oszklonej werandy, przytykającej do jepo 
pokoju. Denise podeszła również do drzwi 
werandy i chwilkę stali naprzeciw siebie, 
przedzieleni tylko taflą szklaną. Z uśmiechem 
patrzyła na niego

Zamek widocznie był zardzewiały i tyl­
ko z trudem zdołał go Henryk otworzyć. Gdy 
tylko drzwi się rozwarły, Denise rzuciła się 
w ramiona Henryka i z nadmiernego szczęścia 
łkała głośno, złożywszy głowę na jego pier­
siach.

Henryk głaskał lekko jej włosy i pytał 
zdziwiony:

— Deniso, ty tu ?
Pociągnął ją  potem do wnętrza i staran­

nie zamknął drzwi. Znaleźli się w zupełnie 
ciemniej werandzie. Henryk próbował deli­
katnie uwolnić się z objęć Denisy i pyta ł:

— Co cię tu sprowadza? Strasznie to 
lekkomyślnie z twej strony.

— Lekkomyślnie ? Nie ma mowy o lekko­
myślności,

Rozgniewał się:
— A gdyby twój mąż powrócił ?
Odpowiedziała głosem stanowczym:
— Niech pow róci! Dla mnie on już nie 

istnieje 1 Moim mężem jesteś t y !

I znów złożyła głowę na jego piersiach 
i oddychała gwałtownie, wyczerpana długą 
drogą. Henryk nic me odpowiedział. Uwolnił 
się z je j objęć i szepnąwszy „Na chwilkę" 
poszedł do swego pokoju. Tam zamknął drzwi 
na klucz a potem powrócił do Denisy, zapro­
wadził ją  do siebie, usadowił na sofie i za- 
jąwszy miejsce obok niej, mówił:

— Ależ na miłość Boską, co się stało? 
Czy wiesz, coś uczyni ą?

Popatrzyła na niego, rozszczęśliwiona:
— Tak, wiem, opuściłem tamtego.
I bezładnie opowiadała o listach, które 

znalazła, o tem, że Robert jeszcze nie powró­
cił, że obawia się, aby jej tam nie zabili i o 
tem, źe jego jedynego uważa za swego obroń- 

| cę i oswobodzioiela
Twarz Henryka spoważniała. Nie pa­

trzył już na n’’ą tym wzrokiem, którym ją 
podbił. Jego oczy patrzały teraz trzeźwo i 
surowo, chociaż pozostawały i piękne i głębo­
kie i czarne. Czyni! je j wyrzuty. Mówił, że 
straciła zupełnie głowę, nie mógł pojąć, jak 
mogła się odważyć na tę drogę do niego po 
nocy.

— Czy pomyślałaś, co ma dalej nastą­
pić0 Nie możesz przecież przez noc tu pozo­
stać.

Ręce Denisy opadły.
— Nie mogę tu pozostać?
Czuła, źe on ją  odpycha a pragnie tyl­

ko ostrość tego odepchnięcia zatrzeć. Henryk 
ujął jej obie ręce j całując je  po kolei mó­
wił :

— Widzisz przecież, źe to jest niemo­
żliwe. Ze względów na przyszłość! Mój Boże, 
byłbym szczęśliwy, gdybyś mogła na zawsze 
przy mme pozostać. Ale nie tak, nie taz. To 
jest niemożliwe! Cc by powiedzieli ludzie? I 
tak już mówić będą! Sobie i mnie czynisz ży­
cie niemożliwem.

Denise była zdruzgotaną.
— Nie myślałam o tem. Bóg mi świad­

kiem, że nie myślałem o tem. Inaczej my­
ślałam.

Henryk począł teraz przemawiać do niej, 
jak do dziecka, a ciągle trzymał jej ręce w 
swoich.

— Nie uważaj mnie za niewdzięcznego 
lub złego. Musisz wszystko uwzględnić. Roz­
waż raz jeszcze. Co by powiedzieli ludzie3 
Zresztą nie jestem wcale na to przygotowany 
ani urządzony. Gdzieżbym ciebie pomieścił?

Denise, zupełnie przybita, odpowiedziała 
tylko.

— Chciałam u ciebie pozostać.

(C. d. a.)
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Kropla trucizny.
Powieść > angielskiego.

(Dokońosenie).
Miałam zresztą podstawą do tworzenia takich 
wniosków: z upodobaniem kobiecem zajmo­
wała się wyprawą * układaniem planów urzą­
dzenia mieszkania ; gdy jodnak posłyszała, że 
masz być pierwszym drużbą, zbudziła się w 
niej chęć oporu; z trudnością tylko powstrzy­
mała się od głośnego zawołania wobec ciotki 
i narzeczonego: „Nie, nie chcę tego związku!* 

— Od owej chwili popadła w rozpacz; 
na zebrań ach wieczornych, w teatrze kyła 
zawsze świetną panną Albertyną, której za­
zdroszczono, ale nocami w naszym pokoiku 
kładła głowę na moich kolanach i mówiła o 
bli£kiej śmierci, tak. że źvłam w nieustannej 
trwodze. Mimo to, gdy kuzynka przybierała 
pozór zadowolenia i śmiała się głośno, ja 
również przed ludźmi udawałam wesołość. 
Zachowywałyśmy żądane od panien w na- 
szem położeniu formy towarzyskie, przy­
bywszy jednak tu do Armstrong iw, śmiać się 
już me miałam odwagi. Raz późno w nocy 
zastałam Albertynę na nogach, choć wszyscy 
dawno spali, a nazajutrz, pan Beaton opowia­

dał swój sen, który mnie tak przeraził. Potem 
z kolei pan Sinclair pokazywał nam amety­
stową skrzynkę, tłómacząc obojętnie, że jedna 
kropelka zawarta we flakoniku może zabić 
bezwłocznie człowieka. Co za złowrogie cacko! 
Widziałam, jak wstrząsnął kuzynką moją 
dreszcz i postanowiłam nie dopuścić, iżby 
dotknęła nieszczęsnej skrzyneczki. To byi po­
wód, dla którego, korzystając z pierwszej 
sposobności, pobiegłam do biblioteki a chwy­
ciwszy ametystowe świQcidło, ukryłam je  we 
włosach. Nie przyszło mi na myśl zajrzeć do 
środka, nie pamiętałam, że ona pożądała tyl­
ko flakonika, sądziłam, że zapobiegłam złe­
mu, usuwając skizyneczkę. Znana ci reszta 
szczegółów.

Tak iest, wiedziałem resztę; wiedziałem, 
że Dorota przekonawszy się o braku flakoni­
ka, pobiegła do pokoju Albertyny, w którym 
zastała tylko pannę Lunę śpiącą, że przera­
żona, zapom uając o komunikacyi przez bal­
kon, śpieszyła po schodach, w nadziei odnale­
zienia gdzie Albertyny i że wtedy doszedł 
ją  ów straszliwy krzyk, budzący ze snu dom 
cały.

Słyszałem o tern wszystkiem, wyobraża­
łem sobie przerażenie Doroty, przykuwające 
ją  na miejscu nieruchomie w korytarzu, skąd 
sprowadzono biedną dziewczynę do pokoju 
ciotki Nie powiedziała mi jednak i me py­
tałam, jakich doznała uczuć, gdy zamiast nie­

żywej w jej mniemaniu kuzynki, ujrzała 
martwe oblicze nani Li rsing. Miała Drawo 
zachować to w tajemnicy, a ja  szanowałem 
pobudki ie milczenia.

Gdy tedy powiedziała: „Znana oi reszta 
szczegółów*, wziąłem ją  w objęcia i złożyłem 
na jej ustach pierwszy pocałunek, poczem 
za wspólną zgodą każde poszło spełniać za­
jęcia swoje.

Zeszłem do si >ni. pełnej wrzawy z po­
wodu rozchodzenia się gości. Ujrzałem wśród 
nieb Beaton’a, któremu śoisksjąc dłoń, sze­
pnąłem na pożegnanie:

— Gdy wyjaśnione będą wszystkie oko­
liczności, przekonasz się, że w twoim śnie 
byłe więcej, czy też mnie’  prawdy, niżeli 
przypuszczasz...

Skłonił się i od tej chwili nie słyszałem 
n’gdy czynionych do tego snu aluzyj.

Najważniejszym jednak dla mnie w y­
padkiem owego poobiedzia kyła krótka roz­
mowa z Sinclair’em. Narzuciłem mu tę roz­
mowę, nie chcąc, aby po smutnym dniu na­
stała smutniejsza jeszcze noc, nie wyjaśniw­
szy mu wątpliwości zadrażniającej, jeśli nie 
podkopującej nasz stosunek. Gdy tylko więc 
znalazłem sposobność zbllżeria się do niego, 
nie zważając na chłodny ukłon, którym pró­
bował powstrzymać wynurzenia moje, rze­
kłem:

— Nie jest to pora właściwa do mówie­

nia z tobą o osobistych sprawach, ale pra­
gnę, iżbyś wiedział, że nieporozumienie mię­
dzy mną i Dorotą zostało juź usunięte, że 
mam) zamiar pnhraó się niebawem.

Spojrzał na mnie z powagą, jak patrzy 
człowiek, który odzyskał utraconego przyja­
ciela, potem uścisnął mnie serdecznie za rękę 
i oświadczył z dawną życzliwością:

—  Szczęśliwa przyszłość zapowiada się 
dla ciebie; jaką będzie moja, nie mówmy 
o tern dzisiaj. Zobaczymy jutro.

Naczelnik polieyi, dobry człowiek, posia 
dający dokładną znajomość natury ludzkiej, 
poprowadził śledztwo z właściwą względnoś­
cią. Pani Lansing, przez własną nieostrożność, 
próbując zawartości flakonika ze zbioru po­
darków ślubnych swe siostrzenicy, naraziła 
się mimowolnie na otrucie; ponieważ wiedziano, 
że stara kobieta zdolną była do niedorzecz­
nych wytryków, sprawozdanie to aznano wia- 
rygodnem i szczegóły smutnej tragsdyi prze- 
stały zajmować publiczność.

Gdy żegnaliśmy państwa Armstrong- 
Sinclair zbliżył się do mnie, mówiąc:

— Mam słuszne powody do mniemania, 
że treść testamentu pani Li nsing będzie dla 
wszystkich niespodzianką, Radzę ci zatem u- 
jawnić twoje narzeczeństwo z Dorotą, zanim 
wrócisz do miasta.

Posłuchałem go i niebawem dowiedzia­
łem się pobudek udzielonej rady. Nieboszczka

cały swój majątek zapisała Dorocie, nie zo­
stawiając Albertynie złamanego szeląga. Nie 
wiedziano, jaki był powód takiego pośmier­
tnego rozporządzenia, domyślano się tylko, że 
przyczyną jego była zazdrość pani Lansing, 
żywiona do siostry a matki Afbirtyny, gdy 
obie jeszcze przebywały w domu rodzicielskim. 
Nie stwierdzono, czy domysły prawdziwe, 
zawsze jednak testament zmarłej stawiał A l­
bertynę w smutnem położeniu albo raczej 
byłby ją  ak postawił, gdyby Sinclair ze zrę­
cznością, świadczącą o jego miłości, nie zdo­
łał je j przekonać, że zerwai ie małżeństwa w 
podobnych okolicznościach rzucałoby cień na 
bezinteresowność jego charakteru. W  ten 
sposób po pewnym przeciągu czasu zacny 
mój przyjaciel zdołał zdobyć serce kochanej 
przez siebie dziewczyny, pozj okują( dla sie­
bie i dla niej los szczęśliwszy, niżeli można 
było przypuszczać z wróżby pamiętnego wie­
czoru, poprzedzającego zerwanie ich małżeń­
stwa, namiętna bowiem i nie pannjąca nad 
uczuciami serca Albertyuc. owej epoki, stała 
się dziś szlachetną, pojmu. ącą ważność obo­
wiązków kobietą.

KONIEC.
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Ogrodnika zdolnego, kawalera lab 
_  żonatego poszukuje za­

raz Zarząd dóbr Odnów po- -t Kulików. 
62

T o f r l f i  wyrabia JAK W A B IA  
• wLmm M akawie (Galicya). 48

P u lr ia r n io  Kr-kowSta) Lwów — UUIUCI l l ln  Fredr). Poleca znako- 
mii* torty, mazurki, przekładance, serniki, 
nusowi. o, jajcczniki, baby od jednej ko­
rony. Ciastka po 3 centy. 68

Fabryka cukrów T£ ig £ ‘
Lwów — Fredry. Poleca wybornych fant 
karmelków 40, pomadek 60, nadziewanych 
pomadek 80, herbatników 80 centów, cze­
koladek guidena. 6t

Agencya szkolna (szkół średnich),
(jak gdyby 

_ _ szkoln
Lwów, Zlmoto wlezą

adwokatura)
" ‘ ' lici '

54

włabnego wy roba w najmodniej ■ jc 1 faso­
nach i kolorach po najtańszych cer ich, 

poleca
F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y

pud firmą

ANTONI KAFKA
Lwów, ni. Halicka 1 (obok katedry).

Także kapelusze l cylindry z fabryki 
P. et C. Habigs, nadwornyoh dostawców 

Wiedniu. — Kapelusze „lodeu* z f a ­
bryki A. Pichlera w Gracu, oraz wielki 
wybór kupę inszy słomkowych dla nanów 

dzieci. — Cenniki gratis i franco. 270

a
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wędlin na sposób 
pragski jak polędwicę, 
wędzonkę, salami, kielbusy 
i kiełbaski, Iriszki, 
smalec i słoninę

Na Święta Wielkanocne
i dla codiienn*go zapotrzebowania wyborne w >makn

Pragskie Szynki

Pierwsza 
fabryczna masarnia

uecuug 
tajemnic 

czeskich labryk 
rod kierownictwem 

pierwszorzędnego fa­
chowca praskiego F r.P rlhody 

wyrabia ja ż  we Lwowie 
i sprzedaje po cenach 
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Karola Przybylskiego
S klepy: Lwów, Teatralna 12 — Gródecka 44.

Pat£r.Sii
P a t e n t y  n a  w z o r y  i  m a r k i  oeta- 
r o n n e  dla wszystkich krajów wyrabia 
B iir r o  p a te n to w e  ln ż .  J .  F is c h e r a ,
Wien I., Masimillanstrasse nr. 5 Tm od r. 1077.
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na Estrancle z WĄTROBY STOKFISZA
(FIGADOL)

P A R Y Ż , ulica Lafayette, 126

l /eparsta le&ttuicae V 1 V IE N  
zaslę n ją z pom yślniejszym  sKut 
kieui najlepsze trany stokfisza 
kiedy chudzi o w yleczenie B ez- 
k r w is to ś c i ,  K r z y w ie n ia  k o ś c i  
p a c ie r z o v 'e j , Braku apetytr. 
K a sz lu , Reum atyzm u, etc.

A'ie spraw ają ani mdłości, ani 
odbijania.

W IN O  V 1 V IE N  jest tak przy­
jem ne, że dzieci chętnie n aw »i j. 
zażyw ają.

K£- -

u  o m a n u
2 3 . kw ietnia 1 0 0 4

G łów n a w ygrana
4 0 , 0 3 0  k o r o n

L o s y  
na ogrzew alnię 

po 1 koronie

polecają : Kitz & Stoff. M. Klarfeld, M. Feige- 
nann, Samuely & Lmdau, Aug. Schellenb :rg 
Sc Sohn, S chat z & Chajes, Sokal & Lilien, 
Jakób Stroh, kantory

we Lwowie 286
Wygrane składające się z przedmiotów nie będą wymieniane na pieniądze.

MuSct PRIESSNJTZTHAL
w ItOMilKG pod Wiedniem
dla chorych u  nerwy — na cierpie­
nia płue 1 krtani — na katar żo­
łądkowy — cierpienia wątroby — 
choroby brzuszne — hemoroidy — 

reunatyzmy 1 ogólne osłabienie. 
T le to d y  le n e n ia s

r.ecbenle wodą 
Leezeale elektry­

cznością 
Powietrzne 1 sło­

neczne kąpiele 
Dobre odżywianie

Inhalacja podług 
»r Bulllng 

Psyehotherapia 
Kąpiele kwasoro- 

dowe
Haimż

Zdrowotna gimnastyka.
Cenniki gratis. 73

Główny lekarz: Dr. JÓMl WelSS.

P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A
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We Lwowie: w aptekach PP. M kolascha i Sp., Wiewiórskiego i Ruekera.
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 42

X 22. S e r a . t 3 7 - 
dla dzienników wiedeńskich

iakoteł dla innych gazet krąjowy-h 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF M0S8E 
Wiedeń I,, SeilerstStte 2. g-

w ehorobaeh nerek,
___________________  cierpieniach dróg

*"777(1 rodzimej. moczowych w dnieg^o tsuisza j cukrzycy.
f* nnrln f  willa w kolkach wątrobnych i kamykach żółc:owych, w za­
l i ' ' a n a B - l J i n i r  stojach w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządzn pod kontrolą Koirlsyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego
TaHtirt febryczny wod mineralnych Litnczn/ch

p o d  f i r m ą  90

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków,
Do oabyola w aptekaoh I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewiirskiego.

L t T T e w s i k a  n i i s .

i  l i i  i

Ja jlę jŹ . n̂ W o fie lrz n t T.Dfl0wnie
patentowaue, wybornie konserwujące napoje, potrawy I towary. 

Schall, B riin ^ ,  Zeile nr. 3 2 .
Illustrowane cenniki i prospekty gratis. 389

"We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Vt ewiórskiego 1 Ruekera. 46 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. W Tarnowie u P. Adlera.

j  Kawiarnia Ameryk aósKa
68 przy ulicy Tneeiego Maja 1. 11 we Lwowie.
Codziennie koncert muzyki wojskowej — Początek o godzinib ę wleciór.

f o r b i o h f  ,posadzk lr a i  n i w l j  deszczałkowe
oraz wszystkie wyroby stolarskie

jako to:
drzwi, okna, k rzesła , stolik i ogro­

dow e itd. poleca fabryka parowa

Bvaci Uczelak

D A M S K A F B A C0WH1A
KRAWIECKA. 9436

we Lw ow ie. 261

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe ua 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.

Pracownia prgy u l. Batorego 1. 7.
O -  d O D L B ^ S J E I I E T :
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Rucb pociągów kolejowych
o b o w ią z u ją c y  z  d.3i.l.©aaa. 1 -g o  p a ż d  ziarnUhca 1 P 0 3  rolsra.

(Czas środkuwo-curopejsM).

POCIĄG
posp.|osob

Srzych. o g

231

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Banka kredytowego).

(parter od frontu)
kupuje i srnedaje wbieikie papiery wartościowe i walnty zagraniczne po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowe zarńwno na gieidzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpooiedułe 
przekazy i listy kredytowe, wresźoie wypłaca wszelkie knpony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prewuyi inkasowej
fltflilny anędewe od 9»te| do 112% — 1 od a do 41/*.

O d d z i a ł  w k ł a d k o w y
przyjmuje wkładki na 4V>% książeczki ouwizczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatw .a czynności handlów o-komisowe, a zatem: taktpno i sprzedaż zboża nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

~ (Parter w podwdrzii). ■ — ■ ■

1 — 8-301
1

8-10

6-2(
6-5*
7-3f 
7-4f
7-55
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8-66
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1 #•67
10-26
1116
MO

.30
1-40
— 4-36 

6-20
5-30

— 5-40
— 6-60
- 6-56

I 8-40 —
— 9-20
— 9-60

— HKK
10-20

- 10-40

3-09|

2-16
6-06

1 - r i |

B o lawowa %
Ka dworzeo główny

Iekan (Jats, Bul aresiti, Aonstantynopola,) jjPlatyna, Zaleszczyk, Wy- 
źniey, Noaosieliuy, Berhomotln Czudina, Seie.hu, itadewiee.

Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Chabówki, Zakopanego

Dorny Watry i Suozawy 
Kłakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wi 

Wieliczki, Orłowa, N. tąeza, Jasła, Ch 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Prs "i) 

Orłowa, Iłowego Sąoza, Oświęcim*, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, R<rmanowa anoka, Chyrowa 

Tekan, Czortkowa Kałnsia, Bi-odiny, Pntny, Suozawy 
Sokala, Rawy rnskiej 
Sambora, Chyrowa
Ławooznego, fPe stu) Chyrowa, Borysławia, Ka-uszr 
Podwnłoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Beilina, Wrocławia, Wiedni .. Karlsbad u, -̂agi, ZakoDanego 

przes Kraków. Stróża, Orłowi (l|b do 30|8 ił' inie). Mazó La- 
boroi (Pesztu)

Bsessowa., Jarosławia, Lubaczowa 
St»nisia' rô a, Potutor, Kórósmezó
Lawoeznego, Kałnsaa, Chyrowa, Borysławia, KoJiawiny 
Krakowa ęBemna, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, Jasła. lariwbrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lekan, Czortkowa. Kałusza, Zaleszozyk, Koomania, Nowosieli y przez 

Zuoikę, Wyżmoy, Serethu, Suczd >»y 
Podwoło zysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna,Kopyozl 
Stryja, OhyroT.8 Borysławia 
Jaworowa
Podwołooz>sk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Pitutor, Zale­

szczyk, Hnsiatyn. iwania pustego, Skały, Kopyozyniec 
Iokan, jydaesowa, Nowosieiicy, 8 reth.. Berhomethu, Czudina, B.-cdiny 

Suci .w  j
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Osirięeima, 

Orłoi a, Mielca yia Lambioa, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokua, Lubaczowa, Kawy ruskiej
Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Ka: -bada, Pragi), N. Sąoza 

Jasła, Lnbaozowa, . anoka, Rymanowa, Iwonicza 
Iokan, (Bukaresztu) Caortkoe 1, Elu siaty 11 a KórósmeJó, Petutor, Nowo- 

sielicy Dorny Watry, Buezawr 
KrazowL, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęoi ma, J.rfła 

Lubaczowa, larnobrzegn, iwonic__, Rymanowa, Sanoka 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Jasła 
Podwołoezyik, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyc.ynioc, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Lawoeznego (Pozzta), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koohawiny

Ka dworzec BPodaameM*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzym słowa
'odwołoczyzk, (Odeszy, Kijowa), Brodów 

Podwołoou/sk, (Udetey, E fa), Brodów, Grzymał., Husiatjna, Kopy z. 
Podwoloezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwoloezysk, (Odessy, Kijowa#, Brodów, Kopyozyniec, Zaieszczyk 

Potutor, Inrama pustego. Skały, Husiatyna

1 POCIĄG
|posp.| osob
odch. 0 god ■ a M r .H12-45 —

1 251 —

4-10
1■acan

— 6-30— €-46
8*35 —
— 6 51

836
_ 9.06— 926— 9-40— 10-35
— 104 .
1-60
2-40
1-50

3-06
3-25
3-40
3-5D

204

6 06 
6'lfi
6-40
7-06 
9-00

1042

10-56

11-00

11*05
11-11

im
6'43

10-67

2e  Lwowa do
Z 4 rrore. głownego

Krakowa, (Wiadnii, Wro.ławi*, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
P.izwado-.Ta, .Tsiała, Chabówki, Zskojai9go p Pzasaów, Orłowa 

Iokan, (Jass, Bukarei ztu, Constanoy), Czortkoi.t Słob. rang., Niwo- 
i.iłliey, Merethu, Berhometu, Boroimy, Suoze wy. Dorny Watry, 
Kocmania

Krasowa (w.ednia, W' oiawia, Berlina, Progi, Kiri "bad ), Chyrowa, 
Samnora, Jasła, Stró/, Mieloa, Orłowa, Wiali izJd, Oświęoima

lekan, Tass, Bukaresztu). Potusun, Zydaczowa, Pjtutor, Kórósinozó 
Niwosifilioy, Brodin>, Putny, Suozawy 

Podwołoesys1- (Kijowa, Oleeay), Brodów, Kopyozyni<-c, Huuatyna 
Lawocsnsgo, (Pesztu), Drohr bycza, Borys.p wia
Kiekówa; Wiednia, Wrooławia, Berlina, Piaf»L Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Taworą*vu
Krakowa, (Wieunia Warszawy, Progi, KarlsbLiiu l, Sanoka, Rymanowa.

Iwo lieza Taraobizega, Stróż, Nowego Sącza, Jasła 
Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kai urna 
Sambora. Chyrowa 
bs^ra, Sikłia, Lubaczowa 
Czzirdowiej, Delatyua, Potutor, Nowosielc/
Tarnopola, Potutor,
Podwnłoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K»pyoz/i..eo, Zal Ha-

siaty o a, Skały, iwani pustego, Grzymałowa,
Iokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszizyt, V-yżxuoy, Kórósmezó 

Koc™1 s jił, Dorns Watry, S ioz iwy, Bui „reszia 
Krakowa, (Wieduia, Wroeławis, Bsruia, Przgi, .lailsbaua), Jasio, Cna- 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lnbrc/.uw.
Stryja, Chyrc^, Forysiawia 
Rzeszowa, Lub tezowa 
bamhora, Chyrowa
Jaworowa (od 17,5 do 13|9 wi. w dnia powtz., od 1|6 do 16|6 wi. 1 od 

14;D ao 30/4 wijozine lĄdziemnS')
-tti lsławowa, Lyds >.owa
Kri.kowa, (Witluia, Wrocławia, Berlina, Waiazaw#), harówa, lues- 

Laborcz (i eszlu), N. Sącza, Grłiwa (L|6 do 3J|9), • s.Więainio 
a joznego, (Pejatu; Chyrowa, Boiystawin, u<wusz>

Rawy ruskiej, Sok.la
Podwoiłozysk (Kijuwo. Odesjy), Byodów
lekan, C .ortkowa, Zalesioay t( DelAiyn*, Wy lnicy, tCc<_ uiui i, Nowosif 

Lic/, Berhomethu, Cłuiiua, Serethu, Biodiny, Dorny Wat-7 , Su- 
izuwy

Krakowa, (Wiednia. Wiooła l̂a, Warszawy, Pragi, Karlibadu, Chyrowa. 
Rymanów-, Iwiuicza, T.-uuobisogu, ÓiLwa, VYielicłSi,Chahówri, 
Zakopanego

Podwoi ie-.ysk, Brodów, Kopyczynieo, iw uue pustego, Potutor Skałj, 
H« iintyna, Zaleszczyk, Grzymałów*

stryja
Żółkwi (tylko w -uediieigj

Z dworca „A odzdnczc ‘
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Koj.yozynieo, Hi s'a(yoo 
Tarnopoli ̂  Po.utor
Poawołoo ,ysk, (Kijor.a, OieLSy), Broduw, Kopyozyniec, Zaieszczyk 

HuaiKtjna, Sk*ły, lwama pustego, Grzymałowa
P8Jwołoezyik (Kijowa, Oaesay), rodów
Podwoiocz:« k, Brodów Kopy oz/niej, Iwania pustego, Skały, Pot .tir, 

Husiatyna, Zaleszczyk, GrzymiGowa

U w i j  _  Poro 1 oona oznoozoną jest ramkami. — Cnas środkowo-europeiski jest późniejszy o 16 minut od ozruu lworeiue ô —- W 11—-ku" wy lzje 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dz ew.ii.ow J. 8t  Sokołowskiego w patsłu Hausmana,t ił, od 7-mej ran. do 8-mej godmny wioczorem, sas iw kie 
i wszelkiego innego .odzaju birety, taryfy, illustrowano przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne koiei pausiwowyc_ ,uL Krasickich i. 5 w po­
dwórzu, schody IL drzwi nr. 62) w godzinach u.zjdi wvoh (od 8 rano do 8 pi Doł., w świętu od 9 przedpoł. do 1- w południe;.

Wjdawo# i odpówiediialny reoaKtor Platon Kosteoki. drukarni i litografii dtiTllera î Spólki


